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I M i h  E m . . . . .
Niech Piłsudski militarnie obroni Lwów, a 

my gwarantujemy, że koahcya, gdkzis mamy bez
graniczny posłuch,. Gńlicyę wschod.iją przyzna. 
Polsce, przechwalali się narodowi demokraci.

Na irmern miejscu piszemy dłapegfjf i z czy
jej winy militarne oswobodzenie tego kraju tak 
się opóźniło, gdy w  Polsce nie 'było jeszcze 
dość  silnej arma, ale oswobodzenia to przyszło, 
poczem społeczeństwo czekało na spełnienie gwa- 
rancyi wszechpolskich.

I przyszło rozstrzygnięcie paryskie, które się 
równa przekreśleniu ofiarnego czynu roPmarne
go naszej armii,. Nie po to krwdwił się zomicrz 
polski na ziemiach Ga wy i wschodniej, nie poto 
polska ludność tego kraju znosiła męki półrocz
nej inwazyi,, aby przez dalszych 25 lat być przędą 
miotem wpływów, handm i ntryg dypiomaiyws- 
nych. nie poto, aby wkoncu się znaleźć we wscho- 
dinio-galicyjskiej republice jako depozyt rosyjski 
w  tymczasowym zarządzie polskim.

Wszechpolscy w  arendę wzięli opiekę nad 
GaKcyą wschodnią na gruncie paryskim i przy
wieźli do kraju wynjki swych politycznych za
biegów, które wywołują dziś żywiołowy, maso
wy protest. KoaUcya .w ten sposób ciała nam Ga
licy ę wschodnią, że nie ma dziś Polaka, który
by decydował się ten podarunek przyjąć.

Ale ńk; tylko na forum paryskim, ale i w 
kraju od1 wpływa ,na bieg spraw adońa sfracyj- 
ny-/i 1 tpońtycznych odepchnęła wszystkich i sa- 
tra?. z całą .zachłannością zagarnęła w swoje ręce 
w szystkie atrybucye ooanowania duszy narodo
wej, ona ferire wysoki, czyje działanie jest na
rodowe, do rowu m a d o  lego  że państwowe wła
dze polskie pod jej działają dyktatem.

I ten samozwańczy ^ząd dusz w  społeczeń
stwie wydał takie rezultaty, że zapełniły się obozy 
internowanych i więzienia, które dziś są rozsa- 
dhikami tyfusu plamistego po całym kraju, że 
olbrzymia większość społeczeństwa polskiego o- 
depehnięta od wpływu na losy tego kraju. Cały 
kraj zas!any jest t. z\v, organlzacyami narodowy
mi, do których poza szczupłem a!e krzykliwem 
gronem elity endeckiej, S0 procent społeczeństwa 
polskiego nie ma z nimi n;c wspólnego. Wystar
czy, że wskażemy na zagłębie naftowe, ten naj
cenniejszy klejnot polskiego dorobku na zjemi 
wschodnio-gaiicyjskiej, potężne środowisko pol
skie, gdzie 99 procent ludności polskiej z or- 
ganizacyą narodową nie ma njc wspólnego. W y
starczy wskazać na .Stryj, Kołomyję, Czortków, 
gdzie panują analogiczne stosunki. Istnieją or- 
gardzacye „narodowe", od których każdy uczci
wy człowiek odwraca się jak od zarazy.

I we Lwowie istnieje „komitet obrony naro
dowej", który sam się do życia poWolał i pisze 
listy do całego świata, jak przysłowiowy dziad 
do obrazu... Bo za tymi wszystkimi organizacya- 
«iV z iw»nvską na czele nikt njie stoi, za ich wy
stępy polityczne nikt ni-e bierze odpowiedzialno
ści, życie polsi^e płynie zupełnie innymi dro-'

Zwolnienie ma charakter amnestyi.
Przyjazd fclinistra spraw raswrs

Wczoraj wieczorcra o godzinie 4 popołudniu 
przybył do Lwowa Minis er spraw wewnętrznych 
p. Stanisław Wojciechowski.

Wraz z Ministrem przybyli szef sekcvi bez
pieczeństwa p. Uibanowicz, sekretarz Ministra
o. Górski i kapitan Dr. Polakiewicz z ramienia 
Ministerstwa spraw wojskowych.

Pan Minister zabawi we Lwowie 3 dni w  
ciągu których odbędzie się szereg konferencyi 
w bardzo ważnych sprawach, jak

podział Galicji na województwa, 
reorganizacya służby bezpieczeństwa, sprawy 
apruwizacyjne. Między inneim zamierza pan Mi 
nister tuiai na miejscu dopilnować, uchwały  
Bady Ministrów z dnia 15 b, m. w sprawie 
masowego zwolnienia z  obozu dla internoroa’ 
njefi Polaków, Ukraińców i Żydów z  terenu 

Galicji wschodniej.
Motywy, które kierowały Radą Ministrów 

przy powzięciu tej u c h la ły  były ciężkie poło 
żenie, w jakiem się znajdują osoby przebywające 
w obozach dla internowanych i chęć stworzenia 
jak najlepszy, h warunków współżycia pomiędzy 
narodami, które zamieszkują G dicyę wschodnią. I

ę t r z n y c h  p , ^ o i s i e c r io w s f c i e g o .
Ten akt zwolnienia i równający się amnesł"i zew. 
stał dokonany za zgodą wszvstkich czynników  
i wszystkich stronnic!w polskich.

Zapowiedziany jeszcze przez b. prezydenta 
ministrów p. Paderewskiego kierunek polityki, 
polskiej w stosunku do innych narodowości,! 
dziś stał się faktem dokonam, m. Nie jest to  
manewr polityczny, tylko wyraz stanowczej 
woli rządu polskiego

łagodzenia waśni narodowościowych,
pozostałych po rządach zaborczych.

W e wczorajszej konferencyi uczestniczyli 
z namiestnictwa p. Z mny, dyr. Reinlander, p. 
Hoszowski, kapit. Pdipkowski, szef Oddziału II 
DOG. rotmistrz Rostworowski i rotmistrz Bau- 
ezka i. 0 0 2 .  Na konferencyi. tej wyłuszczali 
kot. dr. Polakiewicz, zast. szefa sekcyi Dep. I I  
Min. spraw wojskowych i p. Urbanowicz, szef 
sekcyi bezpieczeństwu M n. spraw wewuętiz- 
nych zasady, jakim i należy s.ę kierować przy 
zwalnianiu i sposób technicznego p rz e p ro w a d z e 
nia tego masowego zwolnienia. Stanowisko rzą
du znalazło pełny oddźwięk u tutejszych władz 
tak politycznych, jak i wojskowych.

t

Z a p B a c i m y  s o  w o i o o ś ó n
WIEDEŃ, 18 grudnia. (Pat.). B. K. z Londynu: 

Urzędowe dzienniki ogłosiły wczoraj w ysokość sumy 
'./którą m ają zapłacić Polska, Rumunia, Jugosław ia 
i  państw o Czesko - Słowackie za ich oswobodzenie. 
Ogólna sum a w ynosi 60 m ilionów funtów, z czego

Czechosłowacya zapłacić ma połowę. Udziały poszcze
gólnych państw  zostały ustalone wedle stosunku wpły
w ów  podatkowych odnośnych terytoryów  dawnych 
A ustro  - (W ęgier. Dochody z Eośnii i Hercegowiny nie 
zostały uwzględnione.

Pelskisj M łedzieży aHaderaiuiej i m łodzieży szkó l średnich!
W  wykonaniu uchwały wiecu ogólnoaka  

(leśn ick iego  ze śiAdy wzywamy W as do gre» 
analnego wzięcia udziału

w manifestacyjnym pochodzie,
protestującym przeciwko niesłychanemu zama 
chowi im peryaliim u angielskiego na całość ziem  
polskii h.

Punkt zborny pod W szechnicą Jana Kazi.

Przez tę zachłanność partyjną nto ma dziś 
tego skoordynowanego wysńRcu, ąby odwrócić hjC- 
bezpieczeńsłwo, jak tego byliśmy świadkami przed 
rokiem.

Generałowie narodowi bez armii chcieliby ją 
sobie stworzyć. Dlatego ood wpływem nieszczę
snych wiadomości z Paryża rozgoryczonemu spo
łeczeństwu rzucają ponętne hasło stworzenia po
gotowia narodowego. Chcieliby w swój rydwan 
zaprządz wszystkich od .14—60 roku życia, aby 
dawno utracony rząd dasz z powrotem uchwycić 
w sw e ręce.

Pr£us*r/fcgam y sp o łe c z e ń s tw o  po .sk le  p rz e d

mierzą w piątek dnia 19 bm. o godi. 11 '30 w  
południe.

Kazały z W as winien w tym  dniu w ;trzy« 
mać się od wykładów i nauki szkolnej l?y 
godnie zamanifestować oburzenie Młodzieży, któ
ra niedawno tyle ofiarnej krwi przelała w obro
nie Lwowa i Ziemi Czerwieńsk.ej.

Czytelnia akademicka.
—o—

pójżcłdzi na lep tego hasto. Żaden zdrowo my-, 
ślący Polak, a przedewszystkkłia żaden robotnik 
n’-e pójdzie za t.em wezwaniom, jeżeli nie chce być 
narzędziem bezwolnym partyjnej polityki, która 
ten kraj już ,w. taką przepaść nieszczęść wpę*. 
dżiła. /

,W  interesie państwowości polskibj i w  inte
resie wlaanem tutejszego społeczeństwa leżv, aby 
jak najszybciej otrząsnęło s t: 'z tej niepożąda
nej i wręcz szlioSl ^ej opieki, jeżeli chce, aby 
unormowały się stosunki w  kraju i aby zgod
nym wysiłkiem zapewniło mu trwałą przynależ
ność do PoJskk
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D ł a t t a w i g j O  a r m i a  S f ą P e r a  t a k  p ó ź n o  
p r s t f  h ^ S a  d o  F b l s a i ?

A ntypaństw ow a rob-cta weaachpoSafców gdy Lwów I Galicyu W schodnia ginęły w  ręfcn U krańców .

W arszaw ska „TryburfV* poda jo ośw ietlenie epraw, 
tyczących wojskowych form acyi polskich we F ran
cy i. A zarazem  przynosi niezwykło rowcla-cye intryg 
endoddcl

Artykuł, o  którym  mowa, w skazuje na w stępie, 
Łż po wybuchu wojny paryska kolonia polska odru
chow o zespoliła się  całą duszą z atakow aną przez 
Niemcy F rancyą; utw orzono Komitet w o’ontaryuszów 
po takich zaraz drugiego dnia mobdlzacyi; Poiacy, za
m ieszkali we Francyi, dali przeszio 16 procent z po-' 
śród  siebie pod broń.

Dopiero na w iosnę 1917 r. — po upadku ca ra
tu  — rozeszła się  w  Paryżu pogłoska, że m a pow 
stać w e F rancyi specyałna polska arm ia autonomicz
na, k tóra wedia zapow iedzi projektodaw ców  miałaby 
ńezyć do 150.009 Polaków  z  Ameryk^.

Tw orzenia jej podjęli się w  Paryżu redaktor P o 
lonii'*, p. Wj. Gąsiorowski, o raz dwaj urzędnicy am
basady rosy jsk ie j; p. M okiejewski i hn. Iynatjsw .

Vv chwili rozpoczęcia przewozu w ojska tego do 
Polski stan  jego w ynosił 66.862 ludzi.

Komitet N arodowy nie b rał udziału w  tw orzeniu 
form acyi polskich w e F rancyi i naw et przez nie
spełna rok  n ia uczestniczył w  pracach t. z w. W oj
skowej komisy! polsko - francuskiej. Dopiero, gdy 
już zebrało się tego żołnierza sporo, postanow ił w oj
sko opanow ać i  w  tym  oclu uzyskał oci rządu fran- 
■cyskłego 20 c ia re s  1518 r. tnaadut do objęcia fcie- 
n w m e tw a  e.id  aient.

Usunięto z Conu-alnego Zarządu GąsiorowsUicgo 
i  Mokiejewslciego i zaczęto się rozglądać za jakjmś 
generałem  polskim. T raf zdziałał, iż w łaśnie w ów 
czas przybył do F rancyi pułkownik Haller, k tó ry  nie
baw em  — po w stąpieniu do Kom. Nar{ — został 
przezeń zam ianow any Naczelnym wodzem wszystkich 
wojsk polskich tak w  kraju, j-k  i zagranicą, co ogło
sił w *v?yra rozkazie Nr. 1 z dnia 6 października 
1918 r. — czyli n a  m iesiąc przed zawieszeniom broni.

Tu dochodzimy w  om awianym  artykule do mo- 
a e n tu  kulminacyjnego — 'do opisu „planu** endeckie
go. którym  au to r podpisany literam i VI. P . tłum a
czy opóźnienie w  w ysyłce w ojsk H ete ra  do Polski.

Pow ierzam y odnośna rcw elacye dosłownie, jak
sform ułow ał au to r:

„Armia polska została  przew ieziona z Francyi 
do kraju dopiero w  końcu czerw ca 1919 r., t. j w 
oćai m iesięcy po zawieszeniu broni.
Bteąd IraacresŁS chciał Ją przewieźć tak  Jak legię 

es*Kiką_ M 4 ?  Jaż w  Ibtfcpsd !e r. z. 
i  w  tym  celu sztab  generalny w ydał 21 listopada 
okólnik do generałów  Archinsu-d**, Hallera i general
nego In  te ru  anta, wzyw ający ich do przygotow ania 
wojeka pofcklcgo do natychm iastow ego -wyjazdu do 
łtrsju.

W  tydzień potem  n a  żądanie Polskiego Komitetu 
N arodowego w yszeał i;uiy okólnik, odwołujący po- 
ps-Łsdni

ze to  w ew cri.-raą  pał.tyczaą aytaacyę
P cL k i",

00 aaałwyło, że arm ia ta  m usiałaby pójść pod do 
wództwo J. Piłsudskiego, a m  to narodow a - dcmo- 
ksacya i  gen. Haller, naczelny wódz w szystkich w ojsk 
w  kraju  i  m  granicą zgodzić się przecież nie rnoglj. 
Tu w łaśnie tkw i w yjaśnienie kilkakrotnie zapow iada
nego wyjaocki w ojska polskiego do kraju.
W  oteaaie tak  ciężkłra, jzk poduses obrony Lwowa 
preez kobł ty 1 tfete.cl,  kitki'ifejosjąt tysięcy zdrowych
1 tftayeh jtolaisrcy ełedizjalo bezczynne « nitclzjlo sję

w  fceuycb  obozach w e F rancyi!"
Następnie au to r takie podaje dalsze wyjaśnienie 

pow yasasgo zachow ania cię, m alując endecki po
m ysł:

„Eyło ono logiczną konsekwencyą planu, faki zo
sta ł w kojLru 1918 r. ułożony z w ładzam i francuskie- 
la l i  k tóry był ©jJRrty na wpojonej im przesłance, że 
P*sfok* jest eysonim era narodow ej dem oltracyi i że 
la  osta tn ia  fest jedyną praw dziw ą w yrazick lką ca-

(germanofilów) i dlatego nie uznających endecył za 
stronnictwo rządzące. Genialny ten plan polegał na 
tern, że Polska pod batutą ententy będzie odgrywała 
rolę głównej bazy (podstawy) operacyjnej w walce 
z bolszewikami. Program tej wyprawy byt nastę
pujący: 1. Polska miab być okupowaną przez dy- 
wizye ententy wraz z armią Hallera, a całą

B ij zbrojną miul dowodzić generał francuski,
2. na czele zarządu cywilnego miał stanąć „haut 

, commissaire" ententy („wysoki komisarz"); 3. wła
dzę objąłby jedyny „prawdziwy rząd polski", uzna
ny już w tym celu przez Quai d'Orsay, a mianowicie 
Komitet Narodowy Polski i 4. powołanoby natych
miast pod oroń milion rekruta, który — po odpo- 
wiednicm wyćwiczeniu przez instruktorów Francu
zów — zaiążby Petersburg i Moskwę i zainstalował 
tara również prawowity rząd rosyjski — z naszym 
szczerym przyjacielem, p. Sazonowem, jako ministrem 
spraw zagranicznych.

I w takiej oto chwili uderzył, jak piorun w bia
ły dzień, radiotelhgram ^zaprzedanego państwom cen
tralnym" Komendanta Piłsudskiego, kióry, komuni
kując państwom wojującym oraz neutralnym o obję
ciu zwierzchniej władzy w Polsce, ośmielił s;ę wy
razić nadzieję, że nikt nie wprowadzi swych wojsk 
na tery tory um państwa polskiego bez zezwolenia rzą
du polskiego.

Zapanowała prawdziwa konsternacya wśród kon
spiratorów, a następni? energiczna akcya politycz
na, mająca za zadanie
obalenie śraiafks uzurpującego sobie władzę, przy

znaną już Komitetowi Narodowemu.
.Akcya ta prz.er.iida również i do wojska polskiego 
HGITKCYH PB2ECIWK0 EZ/JDOW1 POLSKIEMU.

Rozpoczęła się ona w wydrwamm przez Komitet 
Nnrorowy piśmie dła wojska „Po1 akr", gdzie starano 
się wszelkimi sposobami dyskredytować rząd polski, 
a przedewszystłdem Naczelnika Państwa. Jednocześnie 
bezpośrednio, ustnie starano się wpoić w oficerów 
niechęć do władz krajowych.

Na rozkaz gen. Hallera wyłapywano i palono 
zupełnie obiektywną broszurkę o J. Piłsudskim, wy
daną przez Komitet Wolnej Pofcki, nie dopuszczano 
również do wojska pism, które stanęły po stronie

oo p. J«ł  Viduk»\*a, dowódcy I-szej dywijzyj ar
mii polskiej.

Mam zaszczy t zaw^adomm Pana, że następu
jące pisma:

1. „Echo Polskie*' (wyd. francuski i p o lsk i);
2. „Rzeczpospolitą Polską** (wyd. francuskie);
3. Żołnierz obywatel** (wyd. rosyjskie) i
4. „Telegram codzienny" (wydanie polskie)
uważam za szkodliwe dla dobrego nastro

ju wojska (pour le to n  eą jń t de la troupe).
W obec tego najuprzejmiej proszę Pana o da

nie należytych rozkazów, aby pisma te n;e mo
gły dochodzić do „rąk wojskowych. Jest rzeczą 
niezbędną zaprowadzić jaknajśeiśiejszą kontrolę 
oraz nakazać natychmiastowe piszczenie nad
chodzących numerów.

i Jenerał J. Haller
Wszystkie te zdrożne polskie wydawnictwa 

(bo rosyjskiego nie z n a n iu  tdc nas zresztą ono 
nie obchodzi) szerzyły, szkodliwy nastrój wśród 
wojska, bo uważały, że
Rząd polski znajduje idę vż kraju, a Uje w  Pa-ł 

ryte,
* że naczelnym {wodzem wojska polskiego n;e 
jest jen. Haller, mianowany na to stanowisko 
przez Kom. Nar., a Komendant -J. Piłsudski! 
Szkodliwej {z pisma miały również i tę ujemną 
stronę, że były .niejako stałym wyrzutem su- 
niieniaa, gdyż żądały one zjednoczenia i nłcpodi 
ległości ziem polskich .wówczas, kijdy osoby 
składające Kom. Nar. rzucały się w  początku 
wojny do stóp najukochańszego cara, zapewnia
jąc go o  swych „glębjldch wLernopodmńczyeh' 
uczuciach i żądając tylko „autonomii pud jego 
opiekuńczem berłem**...

Autor kończy następującą uwagą:
.jZandar wyzyskania wojska sformowanego 

w e Francyi na rzecz żądnej władzy narodowej 
dernokracyi jest istotny .przyczyną nisporozuirie- 
nto, jakie się po przyjaździe jego do kraju w y
tworzyło. Nar. dem. ju ż od roku przedstawiała; 
to wojsko, jako absolutni© jej oddaną silę, któ- 
ra po przyjezdnie do Irraju 

/  rozprawi się ze wszejk-ral .warcholerai" 
nie uznającymi jej hegemon;:. Zrozumiałą jest 
rzeczą, że wśród dernokracyi naszej, nie znającej 
istotnego usposobicrija tej „niebieskiej** armii, wy-, 
tworzyła się do niej octom a niechęć. Nie zasłu
żyła ona jednak n i  <t> i fnic^my nadzieję, żc przy
najmniej teraz wyrządzona jej moralna krzyw*-

tego spotecBeaAtwa rawzego, i że poza m a istnieje . . .
tylko garstka  zaprzedanych Niemcom boehe‘ofilów * Bogusniniie, F ry sz ta c ie  iid , o  w o li lu d u  śląskje*

Komendanta. Z Sicznych dowodów tej alccyi, przy- da zostanie należycie v/ynagrodbona i że oii- 
teczymy tylko następujący rozkaz gen. Hallera (prze- cerowie, którzy nadal v/ wojsku polskk-m po
kład z fwułcustóego): |zostaną, będą przez wyższe w la j / ł  l' pkzez swych
Naczelne Dowództwo Paryż, 25 grudmalOlS. ■ „szarych" kolegów jaknjtjscfdcceiiiej i z zupol- 

KoafideatcysSflSJwa. SeŁx2hfa_ jnem, zaufaniem traktowani. W. P,
Jen. Haller, Naczelny Dowódca Ałrmii Polskiej j ~ ° ' -

■ „^£ME33538ss3%s£%wgEm: ^ -------- *sr

U zachodnich gi*anic iPolskisię ISSSB*Zfflo 
b u d  p o ls& i n a  S lą sF iu  c le ^ s y ń s f i im  n ie  m o ż e  d ł u ż i j  c i e r p ie ć  l

W© Frysztacie, dnia 14 grudnia odbyt się ol- g», Że jest gobkkró i thoe db Foiskj należeć — ura- 
tfrzycii wiec ludność5 polskiej, chcącej poraź o -iceono  nas plehkscytem (gtooy: potrzebny jest nia 
statni słov/ami jeszcze-zaprote^iować przeciw nie- nas, ale na Słowaccy tfte / i w  nienioclnej czę- 
sryclianjm gwałtom, których na bezbronnym ro-Jśoł Czech!) Ta.t jest! Tu pkfeśscyt nie jest połrzeb-i 
botiiłku i ichlopi© jtolskim dopuszczają się Czesi, jnym!

■'Ahec zagaił dyr. Mucha i stwierdził, iż w  Góry, ifZÓki, wjockj; I srf.ańa nasza raają caz*wy 
tem rozpaczliwem położeniu,* wśród' piekła prze- ’ poS&ifc,
śladowań) i (udręki ze stroa.y najeźdźców czeskich, 
przyszliśmy '{a z jcdjynym hasłem, które rozbrzmie
w a dziś na całym Śląsku Cieszyńskim:

„żądamy czynu!"
Pod tem hasłem otworzono wiec.
Tow. Antoniewicz, jako przewodniczący, po-'w ola: „precz z Czechami ze Sla.ska!** (Huragan 

zd ro w i wszy zebranych, zwłaszcza przybyłych po-i głosów: Tak jest — za Ostrawtoę z nimi!). 
m5mo niebezpieczeństvĄ, z (poza linii demarkacyjnej, I Mówca omawia następnie bajki o raju czes- 
uidzieła głosu ks. posłowi LondzinowL i kim, który, się już kończy, jak to wskazują coraz

Mówca podnosi, że pomimo zasad Wilsona, • częstsze dsputacye z za linii demarkacyjnej do 
pomimo, żeśmy po przewrocie w  Austryj, zaświad- Rady Narodowej z prośbą o mięso, tłuszcze i 
czyli na olbrzymich*wiecach w  Cieszynie, Ortowej, [kartofle1. A?j z łhal-.ą, cukrem zaczynają już ri.y-

a ©i, co ,ja  przed tysiącem lat nadawhłj, byli Po- 
lalrami.

Czesi powołują się ,na króla Kazimierza, że 
im Śląsk odstąpd, ale król Kazimierz nie pytał 
ludu, czy chce należeć do Czech, a dziś cały lud

cichać

Codziennie 
o godz. 7‘30 

wieczór

Do.iatell), kombinacye sportowe. — The Antoti3 wirtuozi na b rmonijkach. — Stan rbteżenła, ope 
retńa. — Wo jU u  e, M^ntserat Trio, akrobaci. — Malinowska. Bibi Roach a. Cleinens.

W NIEDZIELĘ i ŚWIĘTA 2 przestawienia o godzinie 4 p-poł. i 7* 0 wieczorem 
BILETY wcześniej do nabycia w składzie papieru S. GABRicca, ul. Legionów I 3.a r
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Nie pomogą przekupstwa i terror. Wiemy), 
czego maimy s-ę spodziewać od Czechów. Słowacy, 
zaledwie skosztowali dobroci czeskiej, a już mó- 
|wią o Czechach: „Dopóki nas nje mieli — wszyst
ko nam dawali, a dmś, jak nas mai4 — zabierają 
nam wszystko!"

Prawdziwa trurza zrywa się wśród thimów, 
gdy ks. Londzin chciał zalecić jaszcze trochę cier
pliwości 1 y,yhzyrriatości nerwów, aby zwycięstwo 
nasze było pewnem.

Padały gorzkie wyrzuty pod adresem rządu 
warszawskiego i Rady Narodowej, 
wołano o armię na Śiąak C eszyńsld, którą u:>  
pstrzethaie przelewa krew na wsehodlzie za ka- 

pita! słów  tooaljcjd 
padały zdania: „Nawet Austrya z nami tego n ;e 
robiła, co wypra\v;ają Czesi!" — „Jak wyr nie zro
bicie z Czechami porządku — to my go zrobimy!"

Zabiera głos poseł ńow. Roger: Z wielką ra
dością widzi, że wiec dz.sicjszy, nie jest zgroma- 
dtzeniom ow*cc:Zd i Laraników — jest w  nim s;!a, 
tężyzna 1 stanowczość, jakiej na poprzedWh 
w-ecach nie bywało.

Szkoda, że niema fri kogo z czeskich mężów  
stanu, żeby zobaczył, jaką przepaść wykopali Cze
si między dwoma .narodami słowiańskimi.

W  chwili przełomu marzyliśmy wszyscy, że 
Słowianie p ó jd ą  jedną ławą w  E u ro p ie , b y  u tw ia r-  
fe ić  wolność swoją — Czesi jednak 
zburzyli wszysttste m®sły jn ę̂-rizy ntotj a nami.

Od 28 lat, jak przyszedłem na Śląsk — nigdy 
5łm nie wierzyłem. Czesi uważali nas za niewolni
ków swoich — a starą jak świat jest zasada, że 
tylko ciemny niewolnik iost niezdatny do obrony. 
Ileż to przeszkód rzucały nam te wilki czeskie, 
ile wa'k trzeba tjyło stoczyć i trudu włożyć, 
bjy zbudować nasze organizacye zawodom^ i po
lityczne, by założyć własne pisma polskie.

Chcąc rządzić 9 milionami Słowaków, Niem
ców, W ęgrów  l' Polaków — m&sŁ' 4 i pół n»i’,;o- 
no\vy natodek czeski traktować ich jak niewolni
ków,

rabować ira prawta objywateisiff© 
t rządzić przez mianowańców. (Głosy: precz z 
CzechamM) Nie tylko precz z Czechami! — ale 

jra y  chcsoii7f E csg iców !
W ezwanie to idd;e pod adresem Rady Narodowej1 
i rządu warszawskiego!

Nie wiemy — .czy żołnierz nasz ma buty — 
amunicyę, to wie rząd wacsrawfikji i my musimy 
mu iiłać, że wtedy rzuci potęgę Polski na szalę 
wypadków, gdy będzie wszystko gotowe. Ałe 
mamy prawo i  isbowiązek powiedzieć mu, że
cierpkma — tjnudB masz, przechodzą już gra

nicę naszej cierpliwości!

Austrya, chcąc zamiast ,złota i sreora mieć 
jakiś podkład v/artoścąowy -dla swej waluty, ma
gazynowała cukier w wielkich składach w Cze
chach. Cuider ten za pieniądze podatkowe nas 
wszystkich, własność wszysUtich ludów byłej Au- 

jstryi — ukradli -Czasi. Ale
lud śląski pie jest martwym towarem  

j— tu muszą s ię  zadławić!
Nie będę tu wyjaśniał, kto jest bogatszym, 

kto możel te piej .itiyżywić ludność swą — Czechy 
czy Polska.

Chcemy należeć do Polski, bo to macierz na
sza,*

bośmy za nią cierpieli i krew swą przelewali!"
Jeśli się Czesi nie clicą doczekać nowej Bia-

rogory — muszą .wyrzec się Śląska — jak przyj
dzie wojna, wezmą odwet na mch także Słowa
cy, Niemcy i Madziarzy!
Jaką nam broń dadzą — karana czy kartę piec

błscytową, taką bęcifijeaiy bjć!
(Ogólny zapał T wołania: „tak jest!").

Następnie uchwalono jednogłośnie rezolucyę, 
którą przed kilku dniami podaliśmy w  „Dzienni
ku Ludowym". Wl niej domaga się lud śląski 
nctycięmiustowżgo obsadzenia przez polską woj

ska śląska Cieczyńsklfigo 
aż po Ostrawie?, czyniąc w  przeciwnym razie 
rząd1 warszawski odpowiedzialnym za następstwa 
wybuchu rozpaczy.

—o —
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Sprawa podwyżki opłat gm innych .
Z przeszło godzinnem opóźnieniem rozpoczęły 

się wczoraj obrady Rady m. Na wstępie przew. 
prez. Neumann zawiadomi), że dalszy ciąg dysku- 
sy1 aprowizacyjnej odbędzie się na osobnem po
siedzeniu wobec nawału spraw, które muszą być 
załatwione na obecnej sesyi.

Przystąpiono więc dio porządku dziennego. 
Powzięto dwie 2-łgie uchwały, a to: co do zacią
gnięcia drugiej pożyczki na kontynuowanie bu
dowy zakładu dla sieróit i w  sprawie darowania 
budynku gLmn. im. Królowej Jadwigi skarbowi 
państwowemu. _ j

Byslmsya podatkowa.
Z kolei r. Pierożyński referował sprawę pod

wyższenia opłat gminnych od napojów spirytu
sowych i' piwa oraz óplat policyjnych, taryfy 
myitniozej dla m. Lwowa, dodatku państwowego 
konsumcyjnego we Lwowie. >

Rozpoczęła sl’ę dyskusya nad wnioskami re
ferenta. R. tow. Bublr wystąpił przeciwko pod
wyżce tych podatków, które są pośredniemu, a 
więc muszą się odbić na ludności. Miasto jest 
istotnie w ciężkiem położeniu finamsówy n . je
dnak należałoby znaleźć inne źródła dochodu, jak 
opodatkowanie zysków wojennych, podatek od 
przyrostu wartość1, spadkowy i t. p. Mówca a 
domaga s’-ę, by zastanowiono się wogóle nad 
reformą podatków — oraz by budżet przedło
żono Radzie ra(. w  najbliższym czasie.

R. Chajes wyraża zdanie odmienne co do 
kwesty1 powyżsizej — zaznacza, że Lwów nie jest 
ciałem odrębnam, któreby mogło decydować o 
reformie podatków, decyzya zależy tu od władz

państwowych. Wyraża też fedanke, że państwo 
nie może odstąpić uniastu takiego źródła do
chodu, jak podatek nosobisto-jlochodowjy i zarób-* 
kowy. Mówca ośv/;adcza się za wnioskiem refe
renta. Podobnież r. Andrzejewski, motywując rnję- 
d'zy mnerni, iż cena spirytusu dzjś doszła da 
niesłychanej wysokości,, - a miasto wciąż pobiera 
53 h podatku. !

Prez. Neumann nadmienia odnośnie do prze
mówienia tow. Bubera, że sprawa podatku od 
przyrostu wartość1 jest już przez rząd zatwier
dzona.

Zabierał jeszcze głos <p. Hauswald, nawołu
jąc do zm niejszeni wydatków w  gospodarce 
gm1rmej, ograniczenia person ału i t. dl, oraz re
ferent. W głosowaniu przeszedł, przeciw gło
som socyakslów, wniosek referenta, następnid 
zaś uchwalono ćfrugą część wniosku tow. Bubera!, 
aby budiżet był jaknajszybęjgj Radzie przedłożo
ny.

Taryfa mytnicza również wywołała obszer
ną dyskusyę. Przcmawkdi r. Jakóbczyński, dri 
Pisek, r. tow. Bubdr, r. Laskdwnicki, r. Za- 
wojsk1, r. Próchnlcki, wlcońcu sprawę tę, oraz 
podwyżkę dodatku państwo w. konsumcyjnego 
(wyłączone tu jest zboze, krupy, chleb 1 iirtnei 
artykuły najniezbędniejsze) uchwalono Wjęksso- 
ścią po myśli wniosków referenta.

Przystapiorńe gminy w .charakterze akcyona- 
ryusza d o ' kapitału zakładowego Banku komu-' 
nalnego w  Warszawie referował r. B. Lewicki, 
Zgodzono s1? zakupić 50 akcyi po 1000 mk.

Załatwiono następnie szereg drobniejszych 
spraw miejskich, subwencjąnych, dzierżawnych
1 t. p. j 1
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Lóm. MARYA BIANKA.

(Ciąg dalszy).
Z tego i tylko z tego wynika — uświadamiał 

sobie — ta bezmyślność i zdziczenie, które tak 
wcześnie ogarn a tych mężczyzn tak, że w końcu, 
giiy odurzyć swe zmysły sięgają do flaszki z wódką. 
Ulżyjcie im uwolnij ie ich z ich pęt, a poznacie  
jak to, co jest najlepsze w nich bezwstydnie za
bijaliście, jak wy i tylko wy sami jesteście twór
cami ich występków.

Ach tyle jeszcze było  na świecie do szukania 
i do odkrywania... to go  nastrajało radośnie  
i smutno zarazem,

Czyż on posiadał tę wielką duszę — pytał 
sam siebie w rozterce — za którą tęsknił, g o 
rączką trawiony. Czyż dane mu będzie zostać 
Wynalazcą dróg nowych?...

Tak i jeszcze raz, tak!... Czuł, że w nim pul 
?uje przeczucia pełen duch nowego, dalekiego  
leszcze czasu I on sam uniósł by m iot w dłonie  
btk, że iskryby się posypały i z napiętymi mię
c i a m i  kułby żelazo przyszłości...

Tak był pełen swych fantazyi i tak r.iemi 
Przejęty, że wchodząc do pokoju zapomniał za- 
Phiić św iado  i po ciemku się rozebrał.

Dziwna rzecz... czyż istniały lialucynacye p o 
t n i e n i a ?  zdawało mu się bowiem, jakoby od

strony nocnego stolika niósł się silny zapach róż... 
i nie tylko zapach róż... nie, jeszcze coś, co  for
malnie oszałam iało  mu zmysły.., Ach... ba.., pod
niecenie !

Otworzył ok n o  gwałtownie i wychylił się. 
przez nie

Do dyabła! ciągle jeszcze tri sama przeklęta 
woń róż, draźnią-a mu pociagsjąco nozdrza, 
a teraz dosłyszalny szm er.. Stal plecynia oparty 
o o k n o . ,  lęk... nić, nie lęk... zgroz3 ścisnęła mu 
piers i. chciał krzyknąć i zawołać o  pomoc... 
daremny (rud,, g los  mu odm ów ił posłuszeństwa

Z natężeniem resztek woli posunął się ku 
nocnemu stolikowi ‘ Po omacku zaczął na nim 
szukać zapałek... na chwilę reką przycisnął bojące 
serce... teraz potarł zapałkę — przez niecierpliwe 
poruszenie z łam ało  się drewienko —  płomyk  
zathi się i zgasł...  >

On jednak ujrzał przy tern krótkiem zabły- 
śnięciu płomyka, ciemo-czerwone róże w szklance 
na stoliku.

Coś zajaśniało śmiertelnym strachem w duszy 
jego... coś, co  gdy’by się okazało prawdą... nie 
chciał domyśleć do końca., to byłoby po prostu...

Zatkał sobie obiema rękami uszy, jak gdyby  
nie chciał słyszeć swoich własnych myśli Ale 
za późno. Teraz kiedy nic już nie slyszai wystąpił 
wyraźnie jej obraz... obraz Leny.

Usłyszał poruszenie się i odczuł nagłą jasność.
A więc n'C złudzenie, nie halucynacya!
Przez chwilę wyczuwał z tego powodu z łoś l i

w ą ,  gorzką satysfakcję. Potem znów dosięgła  
go  ta narkotyczna woń i ogarnęło  go  zupełne

szaleństwo.
Nie m ogąc się dłużej powstrzymać rzucił się 

ku swemu łóżku
— Ty... ty... Kasia! — wyjąkał w najwyż- 

szem zmieszaniu.
Ona uniosła nieco g łow ę  z poduszek, wysu

nęła- spiczasty języczek i spoglądała na niego  
z wstrzymywanym tarem, podczcs gdy z oczu 
jej bila namiętność zm ysłowa, a na jej bladych 
policzkach paliły sfe czerwone plamy.

T o wdęc była la iskra, którą ujrzał pod ps-  
piołami i siąd pochodziła jej nagła sympatya dla 
niego — przeleciało mu przez głowę. I myśl, 
że ta mała, pragnęła jego ciała, ta myśl wpra
wiła go  we wściekłość.

! jak szal ,ny.„ nad ta młodą, tą dziewką  
chciał sąd swój odbyć... Porwał ją za w łosy ,  
wyciągnął z łóżka i wlokąc po  pokoju począł  

-okładać kułakami. Ona nie wydała głosu, pod
czas gdy on, bił ją aż mu ramiona ze znużenia 
opadły. Spoglądała na niego z boku wzrokiem  
rozdrażnionego zwierzęcia, które wdjąc się z bolu, 
czyha tylko na chwiię, w  której się zemści za 
doznane kopnięcia i poniewierkę.

—  Bij tylko dalej — rzuciła przez zęby  
z pewną złośliwą radością w głosie , kiedy on  
zatrzymał się i ocierał pot spływający strumie
niem z czoia.

I jeszcze, jeszcze raz jakby w tryumfie:
— Bij tylko dalei I

tc. O. K£
y y*' ’>
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WARSZAWA, 18 grcdtnla. (Pat,). Początek po- 
jsSedzenia o godzinie 4‘15 po południu. Odczytano sze
reg interpelacyi. Sekretarz odczyta! następnie list pre
zydenta ministrów Skulskiego z zaw^adorakjaiera o 
utworzenia nowego gabinetu.

Marszałek pow iel nowy rtęci ,
życząc mu, aby praca jego była owocną dla kraju 
i przyśpieszyła odbudowę i rozbudowę naszej pań
stwowości. Następnie w imieniu całego Sejmu zapew

nił, że przewodnią myślą wszystkich stronnictw bę- 
Gzś? zawsze cłobro kraju. Przestaną chyba zwracać 
uwagi rządu, że naczeJnom jego zadaniem będzie na
prawa losu klas uboższych, dotkniętych dziś ciężko 
warunkami życia (p. Daszyński: Możeby to p, premier 
cEm powiedział. Głos z prawicy: Spieszy mu sięj. 
Marszalek prosi o spokój). Następnie marszałek w 
imieniu Sejmu poświęcił siowa uznania ustępującemu 
prezydentowi ministrów Paderewskiemu.

Dalszego ciągu sprawozdania nie otrzym aliśmy.

Es s ya  sowiecka 13-ty raz preę 
nuja koaiicyi pokój!

W «echrosyjski kongres sowietów odbyty w ! rady * wyrażają nadzieję, że ona przeprowadzi ra- 
Moskwie je dnomyślnie uchw alił: - j tunck - Austryi. „Chicago Tribune" dowiaduje sję o

KOilLSCYfl WYRATUJE AUSTRYE- 
PARYŻ, 13 grudnia. (Pat.). Dzienniki podają dziś 

szczegółowe sprawozdanie z posiedzenia Najwyższej

! odziała Stanów Zjednoczonych, co następuje: Amba
sador WaHace odpowiednio do swojego wyjątkowego

„Republika sowiecka pragnie ty ć  w pokoju 
ze wszystkimi narodami i skierow ał wszystkie 
swe siły ku odbudowie wewnętrznej i osgaaizo 
waniu produkcyi i transportu. Odbudowa sp o
łeczna dotychczas tam owana była prz^z irnp 
ryttlizM niemiecki, nrslępnie przez iuterweucyę 
koalicji i blokadę głodową.

Rząd sowiecki przedlstada? pratpozycya pc» 
fiojoce ftoaiicyi, począwszy od 5-go sterpftia 
r . b. i ponawia? je od tego czasu osiem razy 
Rząd potwierdza jeszcze raz sros ritezJomne, 
życzenie jpblco£u. Jeszcze ra? ofiarni* wszystkim | 
mocarstwom fcoalieyi: Anglii, Franeyi, Stanom 
Zjednoczonym, Japonii wspólnie tub z osobna 
rozpoczęcie natychmiast,. *e  wrhawbfi pokojo
wych.

Kongres domaga się od W 3zeckrosyjskiego 
Ceniralnego Komitetu W ykonawczego, o i Rady 
Komisarzy Ludowych i od Komis* ryutu do spraw 
zagranicznych, aby nadal prowadziły system a
tycznie politykę pokoju i poczyniły wszelkie 
kroki, niezbędne dm osiągnięcia powodzenia w 
tej sprawie".

«—r>—

Frzsd rozłamem w Mubtc P. S. li
WARSZAWA, 18 grudnia. Pasa zególni po

słowie Indowi twierdzę, -że do rozłamu w klubie 
P. S. L, nie dsjdzie tylko pod warunkiem, 2ft 
p«s. W ites pójcUie na netępsiwa w atoŁuaku do 
postulatów radykalnej części klubu.

—o—
RWRŁOW. - JSESMOKT W BE2LIKHJ.

WIEDEŃ, 18 grudnia. (Pal;). Teł. Kora?-. z Berli
na Były dowódca rof.yjskśsj armii północno - zachod
ni*] pułkownik Awałow - Bemuont przybył wczoraj 
«k» BarKna i zatrzyma się tara prawdopodobnie kilka 
diii, ażeby przeprowadzić rokowania z . ministrem o- 
brony krajowej w sprawi* powrotu d-o ojczyzny tych 
wojsk afcunizekich, które wstąpiły do służby rosyj
skiej armii pólnocao - eaefcodaiei.

—o—

SaaądBją wydania CSilłwlma*
BERLIN. 18 grud. (Pat.) ,,IJgH. Ti»geblatl“ 

donasi z Hagi za Manchester Guerdiancm, że 
doradcy korony sżstsłi powołani w sobotę n? 
Dswiwgstreet na kenfe. eat ye CemeneUau z 
Lloydem Georgiem. Podczas dyskusyi n,t spra
wą preeesu przeciw W ilhelm owi, obradowano 
nad wysłaniem wspólnej 1 o y koalicyjnej do 
rzędu beknderskiego, w której będzie zawarte 
żądanie wydania eks casarza.
i *—©—

Socja l i s ta  prezydentem pa .Lm cntu  
Belgijskiego.

Na prezydenta nov owybranego parlamentu 
belgijskiego obrano 8 li głosami przeciw 72 so- 
cyahstę BruHtfa.

stanowiska w Radzis Najwyższej, nie mógł imieniem 
Etanów Zjednoczonych przyjąć wobec Austryi zobo
wiązania, afe przedłożył urzędowi zagranicznemu w 
Waszyngtonie dokładne sprawozdanie położenia Au
stryi i zaproponował udział Stanów Zjednoczonych 
w okcyi sanacyjnej.

„Chicago Tribune" donosi dalej, źe Francya, An
glia i Włochy oczekują poparcia Stanów Zjednoczo
nych przy udzieleniu Austryi potrzebnych środków 
żywności i kredytu. Gdyby Stany Zjednoczone nie mo
gły pomocy udzielić, wówczas zamierzają Francya, 
Anglia i Włochy szukać w Stanach Zjednoczonych 
prywatnej pomocy dla Austryi. Czy Japonia będzie 
uczestniczyła w tej akcyl, nie wiadomo.

Zastanowienie rucliu kolejowego 
w Austryi.

WIEDEŃ. 18 grud. JPut.) Od niedzieli 2 ! 
grudnia br. począwszy aż do niedzieli 28 grn 
tlnia br. będzie zasłanowiony w Austryi z po 
wodu braku węgla cały ruch towarowy i oso 
ho wy. Wyjątek stanowią tylko pociągi żywno 
sciowe i węglowe jaketeż pociągi z dziećmi wy- 
jezdżająccmi za granicę.

&ISTRYACKI PARK KOLEJOWY BED2IE POr 
D Z IE L O N Y .

PRAGA. 18 grudnia. (Pat;). Dzienniki dono
szą, i :  z  foicyatywy auBiryackiej komisyi repara- 
cyjnej ma być dokonana w całej Europie, z wy
jątkiem Rcsyi konskrypeya .wszystkjch wagonów  
kolejowych. Park wagonowy, jktóiy s  anowd w ła
sność Austryt, będbie rozdzielony między państwa 
narodowościowe. i ^

 FS--
KREDYTY KOALICYI DLA AC&TKYI.

PARYŻ. 18 grudnia. (Pat.). Na wesorajszem  
zgromadzeniu Rady najwyższej, w  ktćrern br:! 
także udział kanclerz Remier, zakomunikowano, 
że roash*sygnięcŁe o  kredytach, które wedle w y
wodów auslryackieh mężów stanu będą pchzebne 
db uzdrowienia stosunków austryackich, nastąpi 
w przeciągu 10 dni. Wedle wieczornych dzienni
ków minister Loucher praedUt&Cf/il na dzisiejszom 
mosietlzeniu najwyższej rudy rezultat kemfmar- 
cttji- 7  kanclerzom Rennenetn. W  sprawie kredytów  
oczekują jeszcze zgody Stanów Zjednoczonych.

—O—
Austrya roydzierżaTOia monopol tyto* 

nlowy.
PARYŻ. 18 grud. (Pat.) Najwyższa Rada wy 

stosowała do Renuera pi&mo, w którem upo 
raźn ia  rząd austryacki do wydzierżawieni, 
monopolu tytoniowego w porozumieniu z ma- 
iyjn k o u r ttien , wyznaczonym przez psństm  
Loalicyjnc*. Dochód z dzierżawy m a być uży 
na zakupienie środków żywności.

Ochrono graniu pruskich
KRÓLEWIEC, M  grudnia (Pat.). Przy otwar

ciu sejmu wscoodnio pruskiego oświadczył star
szy prezydent W innig, żc wedle doniesienia m i
nistra obrony krajowej, brygada li ieb iw ehru  
Ftóra ma wzmocnić ochronę granic, znajduje 
się już w drodze.

Bliędzyinarodow^ kongres odroczony
BLRLIN, 18 grudnia (Pat.) „Vorw ,cris“ d >■ 

nosi z Antwerpii, że na życzenie wielu sekcy 
międzynarodv?wy kongres socyaUstyi.zny, który 
rnial się r-db\ć w lutym  15)20 w Ueuewse został 
odroczony Możliwem jest, że odbędzie się on 
dopiero w sierpniu li)2U.

—o— ^
Wrzenie rewolucyjne w DuTgsryi.
HEl SINGFORS 17 grud. „W k tiuk Siewie* 

ro Zapadnażl Prawitiel';twi,f donosi, źe niedaw* 
no w Soiłi zebrał się olbrzymi tłum  przed pal 
lucern i żąda! zrzeczenia się tronu pr.tez cara 
Uorysa. Oddziały wojskowe rozpędziły demon- 
-.tranlów.

Ampryfm otworzy hretlyl Ssjfcpie*
WIEDEŃ. 18 grud. (Pat.) KB z Paryża. Z 

vVaszynbtonu donosz:;, że senni zgodził się tia 
propozycyę ium asislów, aby Eu-opie otworzyć 
i?edyt.

i_
fiErcdo^y p cm is ifł wojny.

WIEDEŃ. 18 grud. (Pat.) KB z Paryża 17 
cm. Rząd frsncuski zamierza terytoryum Mout- 
śauccu w Aj iienach pozostawić w stanie zni* 
zczenia jako pomnik, narodowy wojny.

■—O —
BZĄZQIV3 WOJSKU WŁOSKIE W RJECB.

PARYŻ, (Pat J. Z Rzymu donoszą, żs do RjskS 
wkroczyły wojrka rządowe pod wodzą gen. Csoh- 
jjd, któremu D‘A:;nunzia oddał władzę. W sprarvie 
tej prezes ministrów włoskich złoży w Izbie po- 

ełskiej ryażne oświadczenie.
—o—•

1WRLKA 2 UCUWil W BKESYCB.
WIEDEŃ, 13 grudnia. (Pat). B K. z Waszyng

tonu. Rząd wystąpi wszcEuerrd siłami przeciw Ijchwj© 
żywnościowej i poprze wszelkie usil-owcnia publicz
ności w tym kierunku. Pr* łcwnzystkie.n planowane 
są organizacyc, które będą badały ceny artykułów 
żywnościowych. Nadto -planowane jest utworzeni? or- 
ganizacyi kobiet w tym kierunku, żs gospcdymc zobo- 
vvi.!Żą się nic kupować artykułów codziennej potrze
by, zanim ceny nie będą zniżone. Będą wygłaszane 
.nieżyty popularne na zgromadzeniach masowych! — 
W teatrach i lokalach publicznych mają bye każdej 
nocy wygfetszWio krót!:ie mowy .i-ckalową o zwał- 
ctzaniu lichwy żywnościowej.

—O—
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EM7GSACYFL E-OCOTKIKOW POLSKICH DO, 
FR/IK-CYI.

Państwowy urząd pośrednictwa pracy i. o- 
ideki nad wychdpźcanaS w  Warszawie, sozpocząt 
j ula. 27 listopada br. zapić robolnjków na vvy- 
:az'd Prunoyji i podał do wiadomości publicznej 
warunki płacy, która za ośmiogodjjnny dzień ro- 
noczy wynos* 12 franków «Ea robońiiliów mecyj'- 
icwaiililoocyanych, 14 franków ,<$a robotników ziera* 
.tych, a 13 irenków d'ia wylcwaUfileowanych za- 
'.yotbwców oraz tlómaczy.

KocKty mieszkań.',!' i {hizytnania, w  skład któ- 
♦ego v'Cł:o<fzi dzlpn.nio 700 gir. chlebn, 300 gr 
.nlęsa, 1000 gr. jarzyn śwbżych, 30 gr. smalcu, 
..0 qr. soli, 32 gIr. culcru1, 2 i gr. kaczy lub her- 
bkt.tyi *■ ,4 -5  gr. przypraw, wjmoszą 5 fr. 50 cent-

Cs! dary rcftpoczęcSa ccapisu do d ua 10 gra* 
Ju-a zgłosiło się w  ocJJzi tłach f.^rzędu Warszay,1- 
sldego 5024 robotników, ,z których 1220 zostało 
skierowanyclt d )  Mipyi £rancusł#-j, jako kandy
datów! *- *ha wyjazd pierwszym transportem.

—o-

F it
TEATR STYLOiSfY Od piątku 19, grudnia b, r. T M

.  e n £ 8 H i m i  l i
S E I I Z S . C Y I i  H I

S S F S
Lwaw, ul. Akademicka 8

m  drama: sp o ’cczn.v w 5 aktach.
W głów nr] roi :E?rt:d ISłŁDCR-

Haiilg deber. ugupeinienie-
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Im/6w , 19 grudnia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek, 19 gruJiłia o godz 7 wieczorem po raz 

,p 'ar’ s z l ,Ryce-z z łabędziem" trzy akty romantycznej 
historyi Br W.nawera z pp. Okomickim. Frączkowskim, 
Barwińskimi, Jansows! ą, Kozłowską i Larewiczem.

W sobotą JO grudn.a o gouz. o p o p *  _dl. m ło
dzieży po raz 9 tyj .SułkowskO, tragedya w 5 aktach 
St. Żeromskiego «.p. Robertem Bohlkera w roli tytułowej

<A' sobotę 20 grudnia o gr uz. 7 wiecz. po raz drug. 
, Seans*, opeietKa f  J  aktach St. Dun.kowskiego i h i. 
Koniora w obsadzie niezmienionej.

—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

^CZWÓRKA", ul. SzabzkLswicza 5 (naprzeciw  żand.):
Liziś i codzienni do 21-go grudnia^ 7'30 w iecz.: 

Program VIII. P ro lo g — S. Michałowski. » --.waniuka 
w to tem *, fa rs t w 1 akcie z francuskiego (N. Niovii!a, 
Z. Orwicz, J <ve,ier), Na ogólne żądanie! .M ister bho- 
king i Miss E tvkK ti4‘, gro-.eska śpiewna J. Wima (Anda 

♦K>ta«.htnan, ?vV IV ndheim). „Gló.l mieszkaniowy", aktu- 
sina tra Marsa ra  t c siosunków lwowskich H. Mlcta w 
p iz tróhce Andy Kitschir.an (A. Kitschman, N. Niovilla, 
M. łiuiicz, ó. M icnałowski), Z.  Grw cz, J, Rygic-r, M. 
Tarłówski. M- Whidheim). Nowe nuin .ry  solowe wyko
s i j ą :  Anda K i'sc..m ar, S. Michałowski. Al, W ind Mim 
Konferuje S. M-cha-łowski.

W poniedziałek 22. grudnia premiera program u iX-
—o—

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO.
(Bilety wcześniej w perfumeryi Etoińskiego, ul. Le

gionów 1. 1 .
W soho ę d. 20 g ® n ! a o  godz.7 ?0 w ieczór: Prolog; 

.S zko ła  śpiewu*, fa rsa ; .T rzech  Pręcików*, opere tka; 
.Na-kresach w kreacyi Maryi D racow ej; Władysła // Kar
necki, balctmistrz z Petersburga?N oskdw ska śpiewaczka

Niedz ela d- 2'  grudnia o godz. 7v0 wieczór : .T rzech 
Ftfdków *, opere tka , Władysław Karnecki, baletmistrz 
z Petersburga; Na k resach 'w  krencyi Maryi D racow ej; 
.S zko lą  śpiew u“, ia r s a ; P ro lo g ; Noskow ska, śpiewaczka.

Poniedziałek d. 22 grpdnia o godz. 7'30 w ieczór: 
.Fjalatiiica z Petersburga Władysław K arnecki; Na kre
sach w krercyi Maryi Dracowej; „Trzech Fredków* 
o je re ik a ; p rolog; .S zko ła  śpiewu*, fa rsa ; Noskowska, 
śf iew- czka.

£ rozpoczyna prz&slEtawlenia

i l S I f l i l l S S I R
Bilet? wcześnifej tło aabycia w perfumeryi OH, STOlfiSKEEGO, uLLegioEÓi? 1.1.

r.ccki, bałetm isuz z P e te rsb u rg a ; Noskowska, śpie
waczka.

—o—
PRZYJAZD MINISTRA WOJCIECHOWSKIEGO. 

Dziś przyjm uje pan M inister szereg  osób, k tóre zo- 
Mtr.br w ezwane na audyencyę. P an  M inister zamiesz
kał w  pałacu Generalnego Delegata.

KOillGYH OBEONY PRZYSZŁOŚCI LWOW A od
będzie posiedzenie w  poniedziałek 22 b. m|. ze współ- 
.idzisaim posłów.

MANIFESTACYJNY PROTEST KŁ9DZ7E3Y POL
SKIEJ przeciw  prow izoryum  w  (M ieyi W schodniej 
odbędzie się dziś, w  piątek, o godz. 11‘30 w  południe 
pod pomnikiem Mickiewicza.

WIADOMOŚCI TEATRALNE. W  piątek, 19 brną. 
pi-czni.era sztuki Brun. W inaw era pc t. „Rycerz z ła
będziom". H istorya rom antyczna z czasów  pierw szego 
roku obecnej wielkiej wojny, ma dużo — znanej Wi- 
nzw erow i — ironii i satyrycznego uśmiechu. W y
chyla się z niej doskonały w zór Bernarda Shaw ‘a.

Główną rolę g ra  n iezrów nany  w rolach łobu
zerskich aw anturników  p. "kó rn ick i. Jem u też po
w ierzoną została peżyserya sztuJd. Obok niego g ro 
m adka naszych w ybitnych artystów , jak Frączkow- 
ski w  roli Amilkara PÓlichnowskiego, Barw ińska ja
ko baronow a Nemcti, Barwi iLki, Jankow ska, Kozłow
ski i  Larewicz.

KOŁO MUZYCZNE" urządza w  poniedziałek , 
2!) lim. w  lokalu w łasnym  pogadankę prof. Flamrna- 
Plom teńskizgo na tem at „Dusza a technika w  śpie
w ie" z dyskusyą, Początek o gotlą. 8 wlecz. Lokal 
„Koła“ znajduje się  w  Instytucie muzycznym, ul. So
bieskiego I. 4, 13. p. Nazwisko prelegenta, jednego 
z najbardziej obecnie znanych i poszukiwanych pe
dagogów  śpiewu zapow iada ciekaw y odczyt i inte
resującą dyskusyę. — Dnia 5 stycznia Il-gi wieczór 
Baetliovenowski z rozbiorem  tematycznym dwóch so
n a t fortepianow ych; W aidsteiiiowskiej i Appasionaty. 
P relegent p . R  W alter, wykonawczynią sonat bę- 
d te  pna Ida M ossanówna, uczenica prof. R eberta z 
W iednia.

NOWE CENY MA ZBOŻE w  roku  1919 |  1320. 
W  ostatnich dniach ogłoszono urzędownie nowe ceny 
za zboże i  tak : w  po w iatach zachodniej Małopol
sk i do  \V id iczk i pena jest ustanow iona za  ICO kg.

pszenicy 90 rnk., za 100 kg. żyta, jęczmienia i ow sa 
80 mk. Do pow iatu przew orskiego za tę ilość psze
nicy należy płacić 120 mk., za inne zboża 110 mkt 
W e w szystkich pow iatach wschodniej Małopolski za 
ICO kg. pszenicy 150 mk*, Z3Ś żyto i inne zboża 
po 140 mk. za  100 kgj. P rzy  wypłacie za zboże rząd 
ustanow ił stosunek 100 mk. rów na się  175 kog. w 
Malopolsce.

ROZDAWNICTWO ODZIEŻY I OBUWIA. Roz
daw nictw o to odbyw a się bez współudziału kornisyi 
ubogich i opiekunowie nie podpisują próśb o dary 
w  odzieży i obuwiu. Rozdawnictwem  tam  kieruje ko
m itet, na czele k tórego  sto i p. w iceprezydent Obirck, 
a referentem  jest p. M azurkiewicz.

JAK PRZYCHODZI! WYSYŁANE PIENIACZE 2  
AMERYKU' W dow a z pięciorgiem  dzieci, k tó ra  się 
znajduje w  skrajnej nędzy, oczekuje z Ameryki pie
niędzy, w ysyłanych Jej przez kilkunastoletnią córkę 
która ciężko pracuje, ażeby swej rodzinie dopomódz. 
N iestety doczekać sis; ich nie może, pomimo w iado
mości, żs już kilka razy  m iała jo otrzym ać. Zacho
dzi pytania: czy te pieniądze dostają skrzydła i u- 
h tu ją  gdzieś w  krainę m arzeń łub topią się w  morzu 
podczas tak dalrkioj podróży. O statni raz  m iała o trzy
mać 7 dolarów  w  liście, ażeby prędzej doszły, bo 
posyłane przekazem  idą pó? roku i list ten szedł 
2 miesiąca, a po otw orzeniu go trzeba było pocieszyć 
się  słow am i: „Posyłam w am  7 dolarów ". List był 
jx>l*cony. Nieszczęśliwa jwdowa zw raca się ' z  gorącą 
p rośbą do złodziejów pocztowych, aby zlitowali się 
nad nią i nad sierotam i i aby przepuścili choć raz 
parę dolarów  dla biednych polskich sierót.

KANDYDACI DO ROZSTRZELANIA. S ierżant G. 
z  m agazynu m undurow ego Dowództwa frontu gali
cyjskiego w raz z trzem a spóhukam i okradli m aga
zyny z wielkiej ilości bielizny i ubrań, w artości kil
kadziesiąt tysięcy koron. S ierżant ów  kupił z pienię
dzy, nabytych przez sprzedaż tych rzeczy, swej narze
czonej w ypraw ę 1 futro, w artości 30.000 ko ren. Po 
kradzieży dokonali sam i fikcyjnego w łam ania do o- 
kradzionych m agazynów, tecz mimo tego  spraw ców  
w ykrytp. Grozi im kara  śmierci przez rozstrzelanie).

ARESZTOWANA STBOJNISIfl". S u b lo k a to ra  H. 
Semczyszy nowej, zamieszkałej przy uL Pełczyńskiej 
12, Fa-Ilcya Sawicka, ła t 20, z W ołoczysk, skradła poj 
Cdnodniowem  mieszkaniu u  niej 3.5G0 korj. w  go
towce i zbiegła. Za pieniądze skradzione poczyniła 
zakupy ubrań i bucików, ale nia długo trw ała jej u- 
ciocha, bo  przytrzym ano ją  i  m ieszka obecnie — w 
aresztach policyjnych 
msmiimsmmim 5z ... k m

wykupując różnemi s tuczkami, zbywali ją na
stępnie pokutnic, dyrMicya skarbu zezwoliła na 
sprzedaż detuiliczną w s„ lepie.

Sprzedaż dełailiczna.
Ilość przeznaczona na sprzedaż tę jest sto« 

sunkowo mała, bo tylko w ilości 20 kg., lecz 
mimo tego wystarczy to dla 10.0J0 osób. Nale
żałoby, by władze podwyż-zyły dziesięciokrotnie 
ten kontyngent, bo wtenczas wystarczyłoby to 
dla połowy miesr-.kańców miasta, co w rzeczy
wistości jest konieczne i pożądane. Spn-edaż ta 
dpailicznie odbywa się w sklepie p. Ludwika 
Boszowskiego przy ul. Akademickiej 1. 3, w ce
nie następującej: 25 tabletek T. I. po 85 h a l,
800 tabletek T. II. po S-50 bal., 10 gr. k rys Na
łoży K, III. po 17 kor., 50 gr. krystalozy K. IV. 
po 85 kor,, 1 „fiolka* krystalozy 1 i pół gr. 
po 2’55 ker.

każdy zgłaszający się otrzyma ja wedle il®- 
ści osób w ,rocJzi.-.ie, przeto należy przynieść ze 
sobą książeczkę wiktualową Rodzina zł ozon a 
z 6 ciu osób, jako przydział miesięczny pobie
rze 16 gr. (10 fiołek) w cenie 17 kor. Sprzedaż 
ta odbywa się codziennie, lecz w razie ścisku 
sprzedaż odbędzie się każdego wtorku i sobaty, 
od godz. 9— 11 rano i 4— 6 wieczorem  

—o—

W S T
S# i-uŁryką ti; ra(iate,cy» a;3

S pecyu iistu  chorób  skórnvc& t w enerycznych 
D r .  A , .  C  M  lE Ł  Z

B O i i u n d a i T i i e z  » a p i t .  p o w a ż .
przfprow adz™  na 1619—10

u l .  S ł o w a c k i e g o  -4 (nsprzrciw  gt. ppczty).

Specyalista chorób wenerycznycn, skóry i moczowych
Pr. WILHELM 1/jHJTEHSTfilH

b. elew kliniki w Berlinie, b sekumląryusz szpit, powsz 
ord. f l —1 Vj3—5 Lwów,Sykstetska37 (rógSłowackiego},

B 1E L I Z M 1650-

Gdzis m c in a  nabyć sa c h a ry n ę ?
CS jaftisj ilości i w jakiej cenie ?

liCJÓro 19 grudnia.
W obec miseryi cukrowej w  wielu krajach 

Europy, sacharyna w cł.oazi erraz więcej w uży
cie, n>oksąby powiedzieć, że staje rię „modną*. 
Szczególnie do słodzenia cisst, legumin, oraz 
mieszana w połowie z cukrem, jest wcale zno 
śng w  używaniu, więc nie dziw, źe ci, któr%ch 
nie stać na cukier nabywamy u paskarzy, chętnie 
nabywają ją i w handlu pokętnym, gdzie za 
„lioikę", która kosztuje 2 55 ker. płacą po 6 koj-. 

PrEvtjgisI sacharyny dla Klalopclski.
Starostwa w kraju otrzymały na miesiąc 

grudzień tego słodkiego surogatu za pół m ilio
na koron. Zaś dosławea dla wschodniej Mało 
polski i dla Lwowa p. L. Hoszowski otrzymał 
wraz z zaległym kontyngentem z popr-.ednie.ro 
miesiąca około COO kg. sacharyny, wartości 
przeszło nnlion kor., którą rozdzielił między 
picm iucyonalne apteki, i w mieście. Miasto 
Lwów otrzymało z lego przydziału około <'0 
kg., a apteki rrają podjąć swój przydział w naj
bliższy poniedziałek. W tym  czasie też badm  
można tu jak. poprzednio ją nabyć. W obec te- 
;o, że nie ( wszyscy mogli w  aptekach artykuł 

; ten uzyskać,’ oraz działy się w- tym handlu na
dużycia przez niesumiennych odbiorców', którzy

d!a paft i pnpói'-'' o raz  kom pletni; wyprawy ślubne 
także z dostarczone,o materyału w

l l j S K i  M  l i i i  llWM I I
Ł W 0 V ,  E»Ł ttSIa jisIiŁCsO Ł.

W SZE L K IE P IIZ Y SO R Y

S * 0 2 j ® C A 135! —

J 0 2 S F  Ł E i B Ł O W I C Z
3353.'«.Iu.<£>'S7C7-, T l y n o l s .  XX.

( *8 u n t!?f [1 . [ m ńm  n i. KUBALI (boczna  B a te 'e g o  
t i t iŁ h a i l l lH . LsłUW, p rzeatesn  K am ien n a !. S  H, p.

t S E C Z Y H I E  E U l l L I O i i l i f E
j r r e b u  k r a t o w e g o  1653-5 

N A E Z Ę D Z IA  T E C H N IC Z N E  i gospodarcze. 
P I E C I 5  i  K A S Y  Ż E L A Z N E

i i i .  H I E R S M ! k lw ó, Pataż Kiiclasta,
««

A G E T C Y fl  DZIECI7-DICÓW i  O C H O S Z E 4Ń
c-!wier3 swe biuro w  czw rte k  d n ia  18 b. m.

W  LOKALU PRZY UL. CHORĄŻCZYZNY L. 6,
i polec3 się w prenumeracie wszelkich dzienników kra
jowych i zagranicznych tudzież w przyjmowaniu ogło

szeń do wszystkich pism po cenach oryginalnych.
Na żądanie układa się ogłoszeni j i udziela wszelkich 

porad w tych sprawach bezinteresownie.
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Jeszcze o raSsjskl przydział artykułówspożywczych.
r  Z  dobrze poinform owanego źródła otrzym ujemy 
następujące uw agi:

Ootatni przydział kaszy, krup i smalcu z apro- 
w izacyi m. Lw owa, w yw ołał silne pro testy  ze stro 
ny konsum entów, zrzeszonych w  lwow skich koope
ratyw ach , a  protesty  te odbiły się echem w prasie co
dziennej i  subkomisyi aprowizacyjnej miejskiej.

P an  prez. Neuman tłumaczył się tem, że miasto 
nie miało takiej ilości krup, fasoli i smaicu, by mo
gło obdzielić w szystkich m ieszkańców. Jak  to  ro 
zum ieć? To znaczy, że
Magistrat zmuszony byt przed sklepami młejskiemj

po .tworzyć OgOi.ity 
w  których konsum enci narażeni na zmarznięcie, zmo
knięcie i przeziębienie, ostatecznie rezygnują ze zrea
lizow ania sw ych k art spożycia. Je st to tłumaczenie 
się, rozbrajające sw ą szczerością, ale bądź co bądź 
rzeczowe.

W praw dzie prezydenci m iast belgijskich, francu
skich czv am erykańskich znaleźliby w takim w ypad
ku inno w yjścia i w łaśnie tylko kooperatyw om  przy
dzieliliby ową ograniczoną ilość artykułów , ale gdz,eż 
nam  do B .lgii, Francyi,..

W iadom ą jest rzeczą,  ż e  A m eryka zaopatrując 
Lw ów  w  tłuszcze
zastrzegła Ich rozdział w pierwszym rzędzie między

kooperatyw y
ale p. prezydentow i bliższe sklepy miejskie, jak kon- 
|Su!mj,y. I w  t:m  jest pew na racya.

Jak  p o w k d u .liśm y , argum entacya w zględnie tłu
maczenie się p. Neumana było rzeczowej choć nie 
przekonujące.

Jednakże pew na szm atka codzienna, inspirow ana 
najwidoczniej przez sklepiczarzy, odw ażyła się przy 
tej sposobności w  nikczemny sposób napaść na lwow- 
sldie kooperatyw y, o raz na pierw szy dziś w  Mało- 
polsoe idealnie pojmujący sw e zŁ danie zw iązek Jed 
ność”.

T w ierdzi ona, że sw ego czasu przeprow adzony 
spis ludności wykazał, iż miejscowe konsumy pobie
rały kilkadziesiąt tysięcy k art więcej jak im się nale
żało. Otóż niechaj w ie oszczerczy „au tor”, że kon
sumy wogólłe żadnych, k a rt nie pobierają i nje po
bierały.

Zdarzyło się, że wskutek niedbalstwa biura cen
tralnego kart nie odpisyw ano konsumom ubyw ają
cych członków, w skutek czego w ykazywały one zbyt 
wielkie zapasy.

W skutek przedstaw ień zarządów  k o tu rn ó w  po
czyniło Biuro k art pew ne celow e zarządzenia i zło 
usunięto.

Mimo to jednak i dziś nie dła konsum ów, lecz 
dla sklepów rejonow ych i sklepów miejskich wydaje 
się na tysiące nieistniejących konsum entów przydziały 
a wszyscy pam iętają, iż jeszcze przed niedawnym cza
sem aresztow ano cały szereg  kupców rejonowych, kie
rowniczek sklepów miejskich, a  naw et urzędniczek 
Biura kart.

Chyba oszczercy tem u w iadom em  było, że 
z brudną tą  aferą konsumy nic miały nic wspólnego.

Owej nadm iernej ilości fikcyjnych konsum entów 
przypisać należy objaw, że chfoba miejskiego w  pa
sku jest dosyć, a m iasło ciągle cierpi na brak  mąk., 
której w prost nastarczyć m e może.

Rzuca ów kalum niator oszczerstw o na konsumy, 
że one uzyskane od m iasta nieracyouow ane artykuły 
nie w ydają członkom i puszczają je na pasek. Nie 
było wypadku, by jakikolwiek członek, któregokol
wiek konsumu nie otrzym ał swej racyi wedle publicz
nych ogłoszeń mu należnej, ale każdy wie, że w  skle
pach miejskich i rejonowych tak racyonow ane jak 
i nieracyonow anć artykuły pod rozm aitym i pozorami 
konsumentom przepadają, k tóra to w łaśnie okolicz
ność jest powodem, że ci ze sklepów  owych ma
sowo uciekają do konsumów.

Okoliczność, że kłam ca codzienny napadł z oka
zy! tej na związek „Jedność” dowodzi,, że inspirato
ram i notatki oszczerczej są  b ram k arze , którym  roz
wój idei kooperaeyi jest nie na rękę!

To niechaj jcdnan zapam iętają sobie tak  pow o
łane czynniki, jak i wszelakiego rodzaju grajzler- 
niicy i ich pism acy, że mimo wszelkie trudności z 
ich strony  czynione, przyszłość do kooperatyw  na- 
i j ży.

Dziwi na3 tylko, że znalazł się dziennik, który 
dał się  użyć do tego rodzaju kalumni. Dr. R - R,

Cierniowa droga w relkich ludzi.
Znany paryski profesor uniw ersytetu i pacyfista, 

Charles Riclie, w ydał książkę pod przejrzystym  ty
tułem .G łupi człowiek*, k tóra jest ostrem  oskarże
niem całego społeczeństwa. Książka jest h istoryą kul
tury ludzkości i wykazuje na przykładach przeciwień
stw a, jakie każda w ielka myśl przezwyciężyć musiała, 
fdm m ogła się w  życiu urzeczywistnić.

W  tej niewolniczej, ślepo j, nieuświadomionej ma- 
'sk, jaką była ludzkość przeszłości i jaką jest po- 
h iekąd  dzisiaj, ukazywały się niejednokrotnie inteli- 
'gyzneye, k tóre uczciwie i śmiało wyprzedzały tera
źniejszość i odkryw ały now e praw dy, które kochały 
gjwawŁcdliwośe. Były to niby zabłąkane św iatła w 
fijemnościach głębokiej nocy. Jak za ich dobrodziej
stw a odwdzięczali się Im bracia? Posłuchajmy, co 
historyą m ówi:

Sokrates. M ędrzec nad m ędrcam i odw ażył się 
wobec całego pogaństw o tw ierdzić, że mitologiczny 
■zabobon jest śm ieszną tradycyą, że się  musi poznać 
'sam ego siebie i jako praw o w  sw ych postępkach 
uznaw ać tylko sumienie, a jako praw o swej w iary 
tą lico rozum. Tłum zak-zyczał go na śmierć. Arysto- 
fanes wyszydzał go haniebnie w  teatrze. Tak zwani 
sędziow ie oskarżyli go, że psuje młodzież i skazali 
' m  śm ierć. Cykuta daia w praw dzie lekką śmierć, 
afe to  była przscie śmierć.

Jezus Chrystus, ta  łagodna, m istyczna dusza nie
przystępna nienawiści, głosił przebaczenie dla krzyw 
dzących, współczucie dla nieszczęśliwych i nędznych, 
jrówność ubogich przed Ojcem niebieskim. Nowe 
doktryny, któro powinny były zdjjuiić oblicze św ;ata. 
lAfe Jezus Chrystus został skazany na haniebną i bo
lesną śmierć.

Krzysztof KoUiimb, jedyny w śród w szystkich po
w ziął wielką ideę. Na około niego św iat w ierzy, że 
ciernia jest płaska. Tylko on przeniknął... Z kilkoma 
nędznym i okrętam i odw aża się w yruszyć na nie- 
fcaanc mo -za. Załoga jego buntuje się. Lecz on prze
zwycięży upurem bunt i przybija w reszcie do no

w ego lądu i  nowy św iat oddaje ludzkości. A w 
nagrodę za to  za cowTOtcm do Europy zakuw ają go 
w  kajdany, w trącają do więzienia, grożą śmiercią. 
Cudem praw ie unika tortur, lecz um iera biedny, o- 

j czerniony, zapoznany, zdradzony.
G i l  tr:z wynajduje cudowne rzeczy, jak termo- 

! m etr, teleskop, który pozwala m a w id-ieć nicprze- 
; czuwane dotąd św iaty i pojąć, jak maleńkie miejsce 

we wazcchświecie zajmuje nasza planeta. Lecz ludzie 
m ają obaw ę przed praw dą. Galileusz musi uklęknąć 
przed tryum fującą głupotą i przepędza, oślepły, osta
tnie sw e dnie w  więzieniach.

Gutenberg który w ynalazł sztuk? drukarską, Pa- 
Essy* który stw orzył naukę paleontologii i ecrarn.k , 
Jcn ae r który nauczył szczepić ospę, Horyey który 
pierw szy głosił fizjologię eksperym entalną — ci 
wszyscy m i.li istnienie zatrute wygnaniam i, prze
śladowaniam i, procesam i, szyderstw em  ludzkiem.

Michel S ervct który bez nauczycieli pojął, że 
k rew  c /rko lu je  z p raw ej kom órki do lewej przez płu
ca, został spalony. Taksarno Savonarola, taksam o Hu3 
obaj odw ażający się głosić sw ą czystą - m oralność 
wobec współczesnego zepsucia.

L ayo lsiir, który uprzystępnił ludziom dwie naj
piękniejsze gałęzie wiedzy, chcmiię i fizyologię, zo
s ta ł na publicznym placu w Paryżu zgilotynowany.

Bescetrtfcs, głoszący jak Sokrates p raw a ludzkie
go rczumu, m uJiał z  kraju  uch k ić  i um ierać na ob
czyźnie. V iżtor Hugo żył 20 lat na w ygnaniu. Cer- 
vantes przepędził połowę tw ego  życia na galerach 
i w  więzieniach. Ciało McJyera wyrzucono na ulicę. 
Łaciński poeta Oyidras w ygnany został na dożyw o
tni pobvt w kraj dzikich barbarzyńców . Angielski poe
ta, Cha te lon um arł z głodu, francuski poeta Andre 
Cfcrnier zginąi pod g lo ty n ą . V c[.a;re SiMa* P ełico  
Mickiewicz zaznali w ięzienia i wygnania. Seaeca mu
siał sobie śm ierć zadać. Deinostcnea i Cjcaro naj
więksi mówcy ludzkości zginęli z ręki żołdaków.

I to wyliczenie nie jest zupełne.
Tak nagradzała ludzkość najszlachetniejszych 

przed: tawicieii sw ego rodzaju.
\

Przeciw prowlzaryeim w  Galicyi 
wschotin ej.

" ; Kołomyj3. 18 grudnia.
Polska Rada Robotn-cza w Kołomyi coraz 

bardziej rozwija swoją owocną pracę społeczną 
1 narodową.

W  środę, 17 ten. jodbjył się jej staraniem w  sa’ł 
„Sokoła" wiec indowy eLa zaprotestowania prze* 
c% nowemu zamachowi na wschodnią Małopol* 
skę. Oprócz robotników! i mieszczan licznie ucze
stniczyła w  wiecu intcligcsicya miejscowa, bea 
względu na partyjną przynależność.

Wiec zagaił ta w. Łopatka, powołując na 
przewodniczącego tow. Święcickiego, na sekre
tarza tow. Kluska .(kolejarze), referował red1. Jó
zef Sanojca z Warszawy.

W dobitnych słowach przedstawił referent do
tychczasowe fąz;yj i tjbecny stan sprawy polskiej, 
jakoteż poddał krytyce nieudolność naszej dypio* 
macyi, która zaprzepaszcza krwawymi trudem o- 
bronione ziemie. Jej „sukcesem" jest ni .fortunno 
rozwiązanie spcawy wschodnp-gaheyjsklej.

Zgromadzeni w  skupieniu wysłuchali wywo
dów referenta, protestując głośno przeciw wy
rządzanym narodowi i ludowi polskiemu krzyw-- 
cłom; poczem przez aklamacyę przyjęto rezolu- 
cye, protestujące przeciw 254etniemu prowjzo- 
rytrm, jako zabójczemu ciosowi dla gospodarcze
go; ?{cultura nago .rozwoju 1 ra'u i zlgcdn- gr> V ł  rół-j 
życia zamieszkujących go narodów. Zgromadzeni 
żądają zdecydowanego określenia losów  Galicyi 
wschodniej, jako nieodłącznej części Polski, uło
żenia stosunków polsko-ukraińskich przez repre-/ 
zentantów obydwu narodów, uregulowania w ew
nętrznych spraw państwa polskiego przez Sejm 
Polski i wsunięcia z Paryża n;eszczęś’iwych d y 
p l omat ów,  winnych niekorzystnego obrotu spra
wy. Wiec zakończono •odśpiewaniem „Roty". , 

—o—

F n n e y a  i Polska.
Andrzej Licl.t~nborger piszą w  „Ra-,ma Gen Tale” :
Przyjaźń francusko-poLka jest jedną z najbar

dziej charakterystycznych spraw  naszych czasów. 
Imię Polski związane jest z najbardziej deeydujące- 
rni chwilami dziejów naszych. Pod dawnym  reżimem 
jasnowidzący m inistrowie nic bez żalu spogląda]; na 
to, jak Francya bezczynni® i bezsilnie p rzypatry
w ała się podziałowi odległego państw a. Mężowie sta 
nu rew oluc /i solidaryzow ali się bez zastrzeżeń z  na
rodem  polskim i od B erangcra aż do W .która Hugo 
tw orzyli rym y w  cześć narodu-męezennika.

Sprawiedliwość hi..tor,, cena dom agała się odbudo
w ania wl lkisj Polski. Czyż naród ten nie miel nieza
przeczonych tytułów  szlachectw a między starym i na
rodam i Europy?

Przez w ieki cała stanow iła ona w ał przeciw  a- 
zyetyckim i niemieckim bałwanom, a jej rachow ania 
się bohaterskie w  ciągu pięciu lat ostatnich pozyskało 
jej p o d a  w całego św iata cywilizowanego. Nioljtcścjwa 
kam pania prusyfikacyi rozbiła się o .energiczny od
pór n i-uyię t ch zw ycężouych. Pow tarzane często pro
roctw o Bi,smarka resli:u ja  się ca'kow.'cic:

„Gdy w zbije się biały orzeł PoŁki,, to czarny orzeł 
prask i otrzym a cios najc-ęższy”.

Należy jednak uregulow ać trzy  spraw y, od któ
rych zaw isła przyszłość zm artw ychw stałego narodu: 
kwesty a  granie, kw estya ag ra rn a  i kw estya żydow
ska.

Polska pow ołaną jest, aby stanow ić podporę Iaty- 
nizmu i na solidności jej spoczyw a po części bezpie
czeństwo dem okracyi wschodu.

—o— /

DOSTAWA EUR WIERTNICZYCH Z NIEMIEC DO 
GAL.CYL

Prace w iertnicze na naszych terenach naftowych 
w  znacznej m ierze zastnnow ione z powodu braku ma- 
teryaiów  wiertniczych w kró.ce zostaną na nowo pod
jęte. Uczynią to w pierw szym  rzędzie większe przed
siębiorstw a, k tóre otrzym ały rury  św idrow e z nie
mieckich fabryk.

N iem i.d ii przem ysł m atcryałów  wiertniczych iest 
obecnie zupełnie zdolny do dostaw , brak jednakowoż 
po części inieyatywy ze strony producentów . Rząd 
powinien tu bezwarunkowo przyjść z pomocą w  u- 
łatw ianiu dostaw y m ateryaiów  wiertniczych.

Adam P.
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ODEZWA WYBORCZA CO NIEMCÓW W GDAŃSKU.

Przed w yboram i w  Gdańsku, które zapowiedzia
no na 14. grudnia, rozrzucono w śród Niemców gdań- 
skjeh i okolicy następującą charakterystyczną ode
zw ę (w jęz. riiemic/ckim), św iadczącą dobitnie o oryen- 
tacyi, jakiej hołduje znaczna część społeczeństw a nie
mieckiego w  „państw ie Gdańskiem", patrząc trzeźwo 
w  przyszłość, mijrno szowinistycznej propagandy 
wszech: niemieckie,'.

Idzie o życie!
S?.pś:sel lat temu przyszli pierw si Niemcy do pol- 

skS-gu . l ’o 100 latach położył niemiecki Za-
kcri ryOE^rkJ mężM rękę na Gdańsku. ,

Nw- do aaŃWćn’3 byl ucisk.
Catr t"ruŁv zachodnie pow stały. Gdańsk n a  czele. 

Zrzucili c? | łłv  jmzmo.

fła&einie przyłączyli się  do  Polski.
Gdańsk zakwitł. Całe bogactwo Polski płynęło 

przez ręce Gdańska. Nastąpiło 300 la t dobrobytu pod 
w ładzą Dolską. Daleko rozniósł się blask Gdańska, 
„Królowej Bałtyku".

11 potem przyszło nieszczęście. Władza Prus.
Gdańsk począł upadać coraz bardziej.
Dlaczego ?
Zap: taj kupców.
Odcięty kolo Torunia od Polski, sw ej małki ży

wicielki, m usiał zam rzeć handel i przem ysł gdańskp 
A dziś?

Zrzucone w ięzy! W olna jest droga do now ego 
wzlotu, do dawnego blasku.

Już niemieccy fabrykanci i wielcy kupcy byli 
|w W arszaw ie.

Pojechali tam  zebrać śm ietankę, bo ich nosy Eą 
«zule.
‘ Kto pierw szy przyjedzie, ten pierw szy miele.

Obywatelu w Gdańsku, Sobotach, Oliwie — czy 
rozum iesz?

Śmietanę zjadają inni, ci m ądrzy!
Tobie jednak m ów ią ciągle:

M ass. w psŁ yw ać się  w  E-oriti'!
Berlin zabrał wszystko. Berlin nie posyła ci Chle

ba, tłuszczu, ziemniaków,, węgla, bo Berlin nic nie 
ma, m arznie i  głoduje.

KREDYT JBLA CZECi;02Ł0vVi?.CK:CH RAFINERY! 
S e t o w y c h .

Związek czedkićh banków  udzielił czechosłowac
kim rafineryem  nafty 2G0-m;l:o :owej pożyczki. Ra- 
finerye Gpodaiewają s 'ę , żc zdołają teraz w  przysple- 
szonem tempie przeprow adzić eto wozy produktów  ca  
Podstaw ia polskiej umowy kompensacyjnej.

5UMUNIA I R M E ntK U  POSTASCZH CZECUO- 
SLGW AC7I OLEJU.

W edług „Narodiii L isty" m a republika czesko sło
wacka otrzym ać 1CG3 cystern  benzyny, 503 cystern 
P k ju  św ietlnego i 2000 cystern  ropy. Produkty te 
będzie 1 się musiało transportow ać przeważnie na Du- 
,!e;u . T ow ar ten  przedstaw ia w artość około 20 milio
mów koron.

Ponadto dostarczy Am eryka 4C0 cystern benzyny 
5 183 cystern- oleju św ietlnego w artości 16 milionów 
koron. W szystkie rafinsrye czeskoslowackie będą mo- 
kły w  ciągu 5—6 miesięcy podjąć znow u sw e roboty.
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ARGENTYŃSKI PRZEMYSŁ NAFTOWY. 
Produkcya z bogatych pokładów naftow ych Ar- 

t»sntyny, w zrosła w  roku bieżącym  bardzo znacznie.
‘"sce w ierccniow e nie zostały dotąd w  całej pełni 

^°djęte toteż przem ysł m a duże pole a. Kłania. Aby v 
uchronić przed wpływem  obcego kapitału, kon- 

P 2 3  ma w krótce zaprow adzić monopol państw ow y 
ruchu kopalń naltow ych.
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l , PRENUMERATĘ na “Dziennik Ludowy'" można 
^ Z c z a ć  u sekretarza Budzlckiego w  organizacja p ra 
w n ik ó w  kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. 

Nódecka 1. 69, codziennie w gouziaach popoiudnio- 
ixl 4-tej do 6-tej w ieczorem .
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Dzisiaj nasze P rusy zachodnie żyw ią: cały Ber- 
Ufn. i pół Westfalii.

Jak  długo?
Jeszcze kilka dni. Bo za kilka dni nie potoczy 

silę żaden pociąg więcej na Zachód, do Berlina, po
tem  wszystko zostanie w  polskich P rusach zacho
dnich.

Czy ten nadm iar spłynie do Gdańska?
To zaileży od ciebie, 14. grudnia.

Spełnij swój obowiązek! Potem  Polska będzie 
si>? s ta ra ła  o .ciebie.

Ojcze, m atko! Tw oje dziecko potrzebuje cię, ufa 
ci, bądź w ierny sw em u dziecku, zaspokój jego głód!

Pom yśl o tern 14. grudnia! Oddaj odpow iednią 
kartkę w yborczą!

Zapytaj kupca i fabrykanta, co czynić?
Oni dziękują Bogu na kolanach:
Uwolniliśmy się od Berlina,
Nie płacim y żadnych podatków  wojennych, 
Jeździm y do W arszaw y,
Zjadamy śm ietanę,
Jak  przed 230, 300, 400 laty.
Ty w ypatruj oczy na Berlin. Słyszysz! Z Berlina 

brzm i odpow iedź:
Co obchodzi mnie dziecko gdańskie, co obchodzi 

mnie niew iasta gdańska?

Nieckaj żebrać idjej, jeśli głodne są !
Ty nie m ożesz jechać do W arszaw y, to zrobią 

inni, ci m ądrzy!
Obywatelu w  Gdańsku, Sobotacł i  Oliwie, słu

chaj !
Pól Gdańska nczy się  po  polaka 

od  dyrektora banku, db chłopca ulicznego, jawnie 
i  naw et tajnie.

M asz w ątpliw ości? Pozwolisz się  nadal otum a
niać?

P a trz : Niema już sta rego  Gdańska!
Wiedz:

Rowy Gdańsk pow staje!
W ątpysz jeszcze i  pytasz: Gdzie przyszłość? 
Rozglądnij się : Przyszłość!

Przyl-Ctf się  do  P rr ty i przyszłoś:!! do polskiej parŁj^f 
Oddaj 14. grudrda polską kartkę w yborczą!
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ARESZTOWANIE ZA ELUŹKIE2STW0 
WARSZAWA, (Pat). Literat Anatol Natan Stern 

za bluźnierstwo na koncercie w Wilnie osadzony 
w więzieniu kamem będzie przetransportowany do 
Wilna na rozprawę sądową.

ŁODŻ. „Rozwój Łódzki" podaje:, że sądownicy 
tamtejsi postanowili rozpocząć strejk protestujący 
przeciwko maunacyi prezesa sadu Żyda Koima.
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GOSPODARCE? SOJUSZ CZESSO-BU3TRYACSO - 
i? OŁUBNSOWO -SŁOWIAŃSKI.

GENEWA, 17. grudnia. W dobrze poinformowa
nych politycznych kolach paryskich zapewniają, żo 
związek gospodarczy między Czechami, Austryą i 
Polrni. Słowiańszczyzną jest już rzeczą dokonaną..

Przy Quai d Orsay liczą się z tem, że Węgry, 
zagrożone tym sojuszem wcześniej czy później wej
dą w sferę interesów angielskich, aby uzyskać prze
ciwwagę.

■ ‘—O—
w ę g r e? w targnęli na  t e r y t o ey u ii po lu b .

SŁOWIAŃSZCZYZNY.
■BERLIN. (Pat). „Frankf. Ztg". donosi, że 1000 

żołnierzy węgierskich przekroczyło granicę Jugosła
wii. Ai lerya jugosłow.ańsku odparła Węgrów. Rząd 
jugosłowiański założył protest przeciw temu wkro
czeniu wojsk węgierskich.

—es—
WĘGIERSKI PE2EMYSŁ NAFTOWY.

Stosunki w węgierskim przemyśle naftowym przed
stawiają się o wiele gorzej niż za czasów republiki 
Rad. W tych bowiem czasach poszczególne rafinerye 
przecież były w ruchu. Dziś zapasy ropy są zupeł
nie wyczerpane i na całym obszarze obecnych Wę
gier, zn^mis eię zaledwie 100 wagonów ropy.

GROŹBA WOJNY DOMOWEJ W  TYROLU.
WIEDEŃ, 17. grudnia „Arb. Z tg ." pisze, że  w  

Tyrolu reakeya przygotow uje się potajem nie do 
zbrojnej walki. Z wojskowych m agazynów broni znika 
tysiące karabinów , k tóre w ykradają spiskowcy. Ka
rabinam i tymi uzbrajają się nieczynni gażyści t. zw. 
obywatelskiej obrony. Soeyaini dem okraci m ają wnieść 
w  sejm ie z tego powodu inlerpąlacyę, gdyż akcya 
ta jest wyłącznie skierow ana przeciw  klasie robotni
czej.

NOWY ELCK EUROPEJSKI.
AMSTERDAM, 17. grudnia. .Times" podają za 

,/Telegrafen", że są  wszystkie dane do przypusz
czania, iż dodatni rezu ltat ważnych obrad, które od
były się  w  Londynie, spowoduje wzmocnienie sję 
koalicyi francusko-angielskiej. Je st możliwe, że nie
baw em  odbędzie się druga ltonferencya w  celu uło
żenia stosunków  handlowych i finansowych między 
obom a państw am i.
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Komunikaty.
PRZECIW PSOWIZOSYUPJ W  GALICY! WSCH.

W  niedzielę dnia 21 grudnia o godzinie 10*30 w  sali 
Sokoła II. odbędzie się protestujący wiec Itolejowców 
Polaków  w spraw ie prowizoryum  wschodniej Ma
łopolski. P„ T. posłów sejmowych i  przedstawiciel^ 
prasy uprasza się  o w spółudział w  -wiecu.

POSIEDZENIE w szystkich Zarządów  G ną zawo- 
do w y cli odbędzie się  w  poniedziałek, dnia 22 b. nu. 
o godz. 6 w ieczór. W ybór Zarządu Mo misja Zaw o
dowej.

WALNE ZGROMADZENIE TOW . PIEKARZY od
będzie się  w  niedzielę 2t grudnia 1919 o godz. 11 
przed' południem w  sali stow arzyszenia, bram a An- 
driolcgo w  Rynku. Porządek dzienny: I. W ybór prze
wodniczącego, jego zastępcy i  członków całego Za
rządu. II. W nioski.

KOLO ZABAWOWE EA FLA SZ7 z pow odu prze
sunięcia term inu końca św iata urządza w  sobotę, 
20 grudnia w  lokalu własnym  przy ul. Zielonej I. 4 
Uclsszną Zabaw ę Taneczną. Pcccątek  o godz: 8-mcj 
w ieczorem . W stęp  za  okazaniem zaproszenia, k tóre 
w ydaje sek retarz Koła.

UNIWERSYTET LUDOWY IM. ADAMA MICKIE
WICZA przyjm uje w pisy i udziela inform acyi codzien
nie z w yjątkiem  św iąt, od  godz. 6 do godzj 7 w ie
czór em w  lokalu Komitetu Obywatelskiego Polek 
pl. Akademicki 1. 1, I. p.

EE.CZN0ĆĆ! METALOWCY którzy m ają wy jechać 
do Zaleszczyk, do pługów  m otorowych, zechcą eśt? 
we w łasnym  interesie zgłaszać przed odjazdem do 
Związku M etalowców, ul. O rm iańska l1. 31, od gedz.
6—8 wfcez. w  celu inform acyi, gdyż w  referacie rol
nym podaje się niepraw dziw e warunki, przez co ro 
botnicy są narażen i n a  koszta podróży i  s tra tę  cza
su. — Zarząd!. ,
a " .y . "jr-k-rMr, 1

I  nędzy do złmlnl
W! „Cafe Adler" w  W iednia, będącej pokatną 

giełdą w iedeńską, gdzie grom adzą się  w szelkiego 
rodzaju spekulanci przyszło onegaaj do dram atycz
nej sceny. Jeden  z gości, agen t Dawid Taenzer, po
spieszył do kuchni, aby tam  zamówić kolacyę. Na
raz  zbliży! się  do niego jakiś miody człowjek i z 
okrzykiem : P ask a rzu ! Oddaj portfeli — w ydarł mu 
z kieszeni portfel, w  którym  znajdow ało się  66.003 

' koron, a następnie strzelił do niego z  rew olw eru, na 
szczęście bez skutku.

Ujęty ośw iadczył na policyi, że nazyw a się Ber- 
koWic, a jest kam erzystą, nie m ogącym  znaleźć prace 
i nie posiadającym  m ieszkania. Postępow anie sw oje 
wytłum aczył w  następujący sposób:

Chciałem sobie już dawno życie odebrać, ponieważ 
n ie m am  gdzie nńesArcć i nie m ogę znaleźć pracy. 
W czoraj w  pewnej w iniarni podnieciłem się winem 
i  udałem  się  do , Cafć Adler", gdzie widziałem, jak 
nieznany mi Taenzer

bez przerw y ©d innych gcści inkasow ał pieniądze. 
Uważałem go za spekulanta, robiącego na pasku 
m ajątek i  chciałem go strzałem  nastraszyć, a  po
tem  sobie życie odebrać.

—



5 „DZIENNIK L.UDOWY“

Z  sądu potowego.
S ą d  p o ło w y  D. O. E. p rz e sy ła  n a m  n a s tę 

p u ją c e  p ism o  d o  o p u b l ik o w a n ia :
, S ło w o  p o lsk ie "  z d a ty  L w ó w  29  lis to p a d a  

1919  n r . 386 , p o d  ty tu ie m  „ E c h a  a fe ry  au to* 
m o b ilo w e j*  m y ln ie  p o ia to r m o w a ło  o p in ię  pn 
b lic z n ą ,  że S ą d  p o ło w y  D. O . E  w e L w o w ie , 
z a rz ą d z ił w  s p ra w ie  p p o r. J e iz e g o  B a łła b a r ta  
tajność rozpraw y, o raz że nie dopuści! spraw ozdaw 
ców  dziennikarskich do sali rozpraw .

W  postępow ania połowem w myśl Istniejących 
ustaw , rozpraw y odbywają się tajnie, a  jedynie wy
rok  ogłasza się na posiedzeniu jawnem. Zaznacza 
się, że spraw ozdaw ców  dziennikarskich prócz przed
staw iciela „Dziennika Ludowego", który jawił się w 
sali rozpraw  i zo.ital dopuszczony do rozpraw y, żaden 
z przedstawicieli innych dzienników lwowskich nje 
zgłosił się w Sądzie poiowym DOE. w e Lwowie, za- 
caem nie może być mowy o niedopuszczeniu spraw o
zdawców dziennikarskich do rozpraw y.

Z notatki ,S tow a Polskiego" „Echa afery  auto
m obilowej" praw dą jest to, że przeciw  ppor. Jerzem u 
Bałłabanowi odbyła się dnia 27 listopada 1919 roz
p raw a główna o zbrodnię nadużycia władzy urzędo
wej i  służbowej z par. 330 ukvy., zbrodni oszustw a 
z par. 502, 504 b i 505 ukwj., zbrodni przyjęcia po
darunków  w  spraw ach służbow ych z par. 333 ukwi. 
i  zbrodni usiłowania nadużycia w ładzy urzędowej 
z par. 15 i  380 ukvj. Przew odniczył rozpraw ie pułk 
Paw eł Karge, a ‘prow adził rozpraw ę kpt. ks>. Kareł 
Bronisław  Różycki. Oskarżony Jerzy  Baiłaban został 
uznany winnym  nadużycia władzy urzędowej i służ
bowej z par. 880 ukwt. i umiłowanego nadużycia w ła
dzy urzędowej z par. 13 i 380 ukwj., natom iast dla 
braku dow odów  w iny uwolniony od oskarżenia o 
zbrodnię oszustw a z par. 502, 504 b i 505 ukwp i zbro
dni przyjęcia podarunków  w  spraw ach służbowych 
z  par 383 ulew. Jerzem u Baliabanowł w ym ierzono 
karę ciężkiego więzienia p rzez jeden rok i kasacyę 
stopnia oficerskiego w  myśl ustawy.

D owódca: 
t G clcgórskii gen. por. m. p.
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3  ruchu robotniczego,
^BZEO STREJKIEM PRACOWNIKÓW FRYZYER- 

SKICH.
Ze w sz y s tk ic h  z a w o d ó w  b e z sp rz e c z n ie  fest 

‘d z is ia j n a jg o rz e j p ła tn y  za w ó d  b y z v e r s k i .  P rz e 
c ię tn y  z a ro b e k  p ra c o w n ik a  f ry z y e rsk ie g o  n ie  
p rz e k ra c z a  700 k o r. m ie s ię cz n  e. G łó w n y  z a 
ro b e k  s ta n o w ią  d o  d n ia  dzisie jszego  u  łryzyc*  
ró w  t. zw . .n a p iw k iH.

N a za ch o d z ie  o>M aw na z e rw a n o  z ty m  u b liż a  
ją e y m  g o d n o śc i o so b is te j zw y c za jem , u cz y ń  o n o  
ju ż  to  p ra w ie  w  c a łe j PoI-.ce, wr K on g resó w ce , 
w  K ra k o w ie , w  P rz e m y ś lu  i w  w ie lu  in n y c h  
m ia s ta c h ,  ty lk o  w e L w o w ie  p o k u tu je  jeszcze ten  
lo k u isk i zw yczaj.

Nu e s ta tn ie ra  Z g ro m a d z e n iu  p ra c o w n ik ó w  
f ry z je r s k ic h  u c h w a lo n o  k ró tk o te rm in o w e  żą* 
d a n ie  p o d  a d re se m  m a js tró w , w  p ie rw sz y m  izę 
d z ie  u s u n ię c ia  n a p iw k ó w , u s ta n o w ie n ie  p ro c e n  
tó w , p o d w y ższen ie  p*a y  i in n e .

R ó w n o c ze śn ie  u c h w a lo n o  w  ra z ie  o d rz u c e n ia  
m e m o r a n d u m  ro z p o c z ą ć  s tre jk . N a czas s tre jk u  
z o s ta n ą  u ru c h o m io n e  k o i p e ra ty w y  ro b o tn ik ó w  
f ry z y e rsk ic h  w  k i lk u  lo k a la c h  ro b i tn ic z y c h , 
gdzie s tr e jk u ją c y  r o b o tn ic y  z n a jd ą  z a ro b e k . Nie 
w ą tp im y , ?c w szyscy  z o ig a n iz o w a n i ro b o tn ic y  

.p o p r ą  r o b o tn ik ó w  f jy z y e rs k ic h  p o d c z a s  w a lk i .
—O—
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P I E C Z Ę C I E kauczukowe i metalowe w> 
kouujt po najtańszych cenact

SSaks Gsaserman

T w J k n  w b ran li' Andrio- 
i ; IIU * lego n .jłaJn ejsze 
i najtańsze warkocze kupuje 
się wyczeszki, przyjmuje się 
zszelKie roboty z wyczeszek, 
Damska iryzyetka Rynek 29

Sprzsdarr. $ > 2dk- ;
ma lustrami, kredens dębo
wy, szaiy i inne meble oraz 
kurtkę, kożuszek, ubranie 
marynarkowe, tizy palta mę
skie c.em ne (Himalaya) bu
dki damskie Nr. 39 i im.ą 
garderorę. Sklep komisowy, 
Sobieskiego 15

/ H f i  n i  ślusarze i tokarze 
L u l i .  IG  potrzebni Zamar-
tynowska 2y. 82ł—3

i i n n i m i „
Polski Związek handlowy dla importu i exporiu, spoina 
z o^ran, odjow. broow, pl. Maryacki 5, Hote: Francuski,

poszukuje da ku^na na Korzystnych warunKach:
Fabryki, parcela ped fabryki, lokata fabry
czne, parcsla badowfaoe, domy i wszelkie 
nieruchomości, kopalnie, fasy, drzew ostany, 
dobra ziemsk a i i  p. organizuje parcelacye

i m m  w szeRIb.M ul 03 mmM  o i r a W i i i W .
W

ftalowi u li  wapowa
r wI fH  W

P O L S K f 1570—3

1  W U n  Oe i® srta i i c k I i
i  ̂  w  ó  w  

H otel Francuzki, pl. Maryacki f
■ ta .u r jś t3  «at«a n u t o y o i a

K A R T O F L E |
znakom ite j jak o śc i w p rz e sy ł ach w ugono- I 

wych z natychm  asrow ą d o staw ą .

y*. uj

O b c a s y  0  ft? O  ?  Cl fi** damskie i męskie hur-

a . » .  o » e  H |  Z & j f S k S S * ;  
m a r k a .  } j y « l i » y l i  lówek ochraniaczami

HBOLF f iO Ł toSER S,  Lo t  Hi. S i m a  tli

» i

łfć '■* l - j-  "i -i-- rif- *^ j - r - - tę  ję

I I  n 9 0 L A L l u  $
s c *  n a j l e p s z e ,  .

’?k i’¥\ /i?  rł? t>  ^jc i

S T R H i m i E kauczukowe i metaiowe w> 
konuje po najtańszych cettac

r y t o w n ś k  i .  Oafdgeśer, ^

m m m t  m u  a m m z m i Ę
Monogramy, napisy w złocic i srebrze wykonu.e najtaniei

UL. S^KSTUSStś 
QJ£r k -  .r-7 . -t®*rytownik I. Oofdgeier,

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA gitara, flet, buty 
z  cholewam i Nr. 40, w ierzchy na buciki damskie 
Nr. 37 i 38, kurtka zimowa długa, kilka par spodni
i inne rzeczy. Sobieskiego 15, Sklep komisowy.

^ 'P S ó iiffic a tB esE u e sB a E S B E sasssso saa E B E E S S B ^

|  ZaMad deatystyczno-tychniczny

Zypnimta Pekeimnsa |
wykonuje wszelkie roboty weafug

najnowszych systemów g

Lr^ów, Kazimierzowska 17, pasai. g

Na ogól ’cm zebraniu pioducentów wody todovvej 
i napojów ri.usującyc , poitanuw tono z powodu 70 pro
cent podwyżki s a c ir ry n ..  o iaz  kwasu węgłowego pod
wyższyć 2  lin e m  £1 g ru d n ia  t .  p., ceny wyiobów mu
sują yc w s rz.uaży  burtownej w sposób l iS ięp rjący :

Ei. .on ujedy craJżłssEj S3 Stercn, sjłSaa 
m m j  sedsissj EL sllL, temeaSadha Ja dat,

kowadło K orporacja pro uc nt'uv zastanawi jąc się 
nad uale/yteni, hyg-eniczuem i nsjzd owszi m sporządza 
nittn lemoriad~k, w myśl przepi.-ów obowiąz ja.cych, 

aje zupełną gwarancyę za ich uo konały, pierw sz- i ja
kości wyrób 1650 — 2
JOZEF l OSthES, przewodniczący korcrracyi producen

tów w o-y sodowej i nabojów musnią ych.

M ssm a ^ s m ssm m  a s i e  m  a — w

sprzedaje zi mte i klasy położone w b 
Gaiioyś &■ o elkowej 3 hm od miasta po- 
wistott-tgo i sta cyt k c leow e j ,  w po
bliża kosfh-fn i yzkoly w cenie 4 009 do 

8 000 koron za morg. iol3-3

wmmI l I O I l  Ip B l ł iS i iH i i i i  B i M  p lb . S i. f l S i ;
43 IfY Jsksiiaiie, C  2 B .  0

._8*L-xSBT W

Ma 6 » i * z d * Q !
g nałne modele po bajeczme ni/mich enach bluzki 
markizetowe i opale, »S e t* .  Swetcry w ;łu szwa car
skie, hal- i j rw ibne  i batw S m e, k- ttibinacye, bie izi.a 
oraz pt ńc/o by. Wielki uybór sz^froków  i matynek 

fk-.nelólv)Cli i woalowych poi ca najtaniej
m t  GUZYM ŁlAfi .v.Eń/i, S yk stu s1- a 2

L ,A .J k < I  K A i c  E l  f  G V V H
stołowe, wiszące, rącrne i rowerowe, oraz katLii na w aj?

7—~ • = :  p o i o o a

m & m m m
J^a^»3C3ESX.X.OT«ir®3EŁA. x " 7 .

S T A  Ś W I Ę T A  i  ,o51- '
Dywan i i  ścienne tapetowe wspaniałe deseni? 

oaremny wybór pcie a rriagazyt: taoet

I C i c i ^ s s i e s  i R f i a i * g u ! i e s
L W  Ó W ,  B Y K S 1  U S K A  I B .

(ifliafczuzi) L 1
Od środ y  17  
gru d n ia  b. r.

S e n z a c  jn y  4 -a k lo w y  d .u in a t  st- 
lo n o w o -c y ik o w y .

Nadto dohoro- 8  uzup łnienio
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